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Więcej towarów na rynek
zaopatrzone są sklepy, jak przebiegają 

\vvMłWy art>'kuł«w spożywczych i przemysło- 
Wjp 1 na r-vn°k? Wybór towarów jest niewątpli- 
j . większy niż w roku ubiegłym, jest ich 
w!AZe znacznie więcej. Tak np. w lutym br., 
f v i H ' '11811 iu z lutym 1954 r. dostarczono na 
i m. ti r,li'i^1 PszenneJ ° 13 proc. więcej, kasz 
■nlek- ó'v ~  0 11 Proc-> cukru o 18 proc., 
n , 0 ' I proc., jaj o 50 proc., tkanin welnia- 
prn1 ° ^  Proc- bawełnianych o około 24 
0J".obuw ia o 8 proc. itp. Mamy natomiast 

U1,e pewne trudności w1 zaopatrzeniu miastw
,skupu

W

mięso. związane z niewykonaniem planu

rv sutnie nastąpiła więc w zaopatrzeniu 
t0' lMJ Pewna poprawa, nie znaczy jednak, że 
w n>!iS zadowalało. Przeciwnie — chcemy, aby 
bo i- 'ePach było jeszcze więcej towarów, aby 
2.,kdtszy by! ich asortyment, aby coraz iepiej 
nJ,'l)l|kajac potrzeby ludności. Zwiększenie 
c towarowej odpowiednio do wzrastają- 
bar'l możliwości nabywczych ludności — to 

pUo ważne zadanie przemysłu i handlu, 
k]... ,;0r'vszym ; podstawowym obowiązkiem za- 
u-\!fw produkujących artykuły szerokiego 
<7 n ' U-' °bow iązkiem nad którego realizacją 

171 usza organizacje partyjne — jest 
Ab'''azan'e si? ż zadań wynikających z planu. 
\v;-' w terminie dostarczyć handlowi zamó- 
prjre t?wary> zakłady przemysłowe muszą 
nvw°-V‘"' r>tmicznic i co najważniejsze wyko- 
Wjp'|dc. plany w pełnym asortymencie i .odpo* 
v, . 'Cnie.i jakości. Pod tvm zaś względem nie 

kistko jest w porządku.
B rzE(lsiębiorstw a podległe CZ Przemysłu 
j . '  chiianego-Południe dały na rynek w 
sen'.arla'e >r- 0 '2  tys. m mniej tkanin na wio- 
klaj!e Płaszcze damskie, niż planowano, Za- 
v̂ . ' ° b u wn i c z e  w Oleśnicy i Odmęcie nie 
^Produkowały około 12 tysięcy par obuwia 
n( - tylnego, białego i kolorowego. Mimo pew- 
Prz ?5°'nej poprawy vy produkcji, nadal nie W 5 S rzeRa się dyscypliny asortymentowej 
na ,>!|^ y ś l e  wełnianym. Jest to więc problem, 
lckk= y orSant2acje partyjne w przemyśle 

n ,’m powinny zwrócić szczególną uwagę. 
A\i Janików jest więcej. Zakłady podlegle 

i Isterstwu Przemcsłu Drobnego i Rzemio- 
niai§ np. zaległości w produkcji wózkówsta

dz
sl; l c,?cvch, mebli, nożyków do golenia, nakryć 
día ° t t *  ’’’Rdzewnych itp. Zakłady Blachow- 
prze 0 Częstochowy podległe Ministerstwu 
d u k P * h' Maszynowego nie wykonały pro- 
'vsi'jy. fmaszynek’ do mięsa. Warto również 
tVw n l,7 j e MPM, mimo wyraźnych dyrck- 
ria rvnetjazciu P;irtib 'zbyt wolno wprowadza 
nieć tvlkr n°We asortymenty (żeby prżypom- 

A\o¿p ' 0 aparatach fotograficznych).
Przemi -i fniPC rrhvnież poważne pretensje do 

11 ceramicznego. Handel nie otrzymał 
W b K",arta1e br. m. in. zamówionej ilości 
^ d".Vch serwisów stołowych, imbryczków do 
j f̂c-ji, fajansowych solń leżeli kuchennych itp. 
’ieniys) ceramiczny nie pokrywa jeszcze ża- 

..Gębowania rvnkú na wiele wyrobów. Za- 
ni'ast jednak dążyć do rozszerzenia asorty- 
0J ntu produkcji, wzbogacenia wzorów 
^Manicza je jeszcze bardziej, cofa się nawet 
zaWP0równan¡u z latami ubiegłymi. Niektóre 
star®-dy 1TK in- w Ćmielowie i Jaworzynie nie 
fvn i  ̂ SI"? lepiej kompletować serwisów na 
‘ ^  krajowy.

K alegtości te muszą być szybko wyrównane. 
ir^'Y raetr tkaniny czy też sztuka jakiegoś 
* * >  artykułu, zaplanowane a nie dostar- 
którlf terminie na rynek, powodują lukę, 

trudno jest zapełnić.
tr^cem y jednak coraz lepiej zaspokajać po- 
povyg. 'adności. A to znaczy, że przemysł nie 
staw',en s'? zadowalać wykonaniem zadań 
rn0¿|!an.Vch przez plan. Tam, gdzie istnieją 
rozmUV?sci* Sdzie brak surowca nie ogranicza 
kr„_ 'arów Drodukcii. dażvć trzeba do* prze-

"czani,
produkcji, dążyć trzeba do prze-

°r£ar '1la planów I vv tym kierunku powinny 
Pzeę .acJe partyjne mobilizować załogę, 
dzj z Jasna, jest to tym ważniejsze, gdy cho- 
rynku , ) Vary szczególnie poszukiwane na 
nijc' ’ iak np. wspomniane już wyroby cera- 
kujv e’ meble, odzież i obuwie dziecięce, arty- 

jpd^0sP0<Jarstwa domowego itp 
ścjś|„nakzii i w tych zakładach, które mają 
istnie'• wy*'cz<>ne zaopatrzenie materiałowe, 
ro w ^ możliwości wzbogacenia masy towa- 
prr>dui P°.przez dalsze rozszerzanie asortymentu 
njer|j kcih podnoszenie jej jakości, uszlachet­
n i 0 surowca. Dla przykładu: gdyby prze- 
i \vvk.S.arbarski starał się lepiej wyprawiać 
datkodllCzau skóry świńskie, zyskalibyśmy do- 
8alanł'e -.ilo®c' cennego surowca do produkcji 

g er'i' skórzanej i obuwia. 
ś|ę(-.a jednak sprawy, o których trzeba my- 
nict\v ° ktbre troszczyć się powinno kierow- 
Przecj° Zakiadu, robotnicy i inżynierowie,
Praktv Ws?ystkim zaś członkowie partii. W 
zWięi?Ce nie zawsze tak jest. Duże możliwości 
K l o n i a ,  masy towarowej daje np. rozwój
Przęj . J'. dodatkowej i ubocznej. Niektóre 
'ki. m Autorstwa, jak np. Zakłady Metalowe 
"z.gjp^ctki w Warszawie, osiągają pod tym 

®rn dobre wyniki. W całym kraju jed-

nak produkcja ta nie nabrała należytego roz­
machu. W roku ubiegłym zakłady nie umiały 
sobie poradzić z rozwiązaniem niektórych pro­
blemów. Obowiązkiem ministerstw, zwłaszcza 
przemysłu maszynowego, hutnictwa i kolei 
jest im w tym -pomóc. W roku bieżącym pro­
dukcja dodatkowa ujęta jest w planie zakła­
dów i plan ten, tak jak i w innych dziedzinach, 
musi być zrealizowany.

Duże zadania- — a jeszcze większe możliwo­
ść; — w rozwijaniu produkcji artykułów sze­
rokiego użytku ma przemysł terenowy i spół­
dzielczość pracy. Jak wiadomo cześć produk­
cji tego przemysłu jest planowana i rozprowa­
dzana centralnie. Plan przewiduje znaczne 
rozszerzenie asortymentu produkcji w roku 
bieżącym. Spółdzielczość jak i przemysł tere­
nowy mają jednak wszelkie dane, aby prze­
kroczyć zadania planu. Zarówno bowiem tch 
moce produkcyjne jak i zdolności uzyskania 
surowców są obecnie wykorzystywane niedo­
statecznie.

Bodaj jeszcze ważniejszym zadaniem jest 
wydatne zwiększenie i, rozszerzenie produkcji 
planowanej przez władze terenowe. Wydaje się, 
że rady narodowe powinny być szczególnie za­
interesowane w poprawie zaopatrzenia miej­
scowego. rvtiku. W praktyce jednak nie kierują 
one należycie spółdzielczością pracy i przemy­
słem terenowym, nić wykorzystują ich możli­
wości produkcyjnych. Tak np. surowce wtórne, 
którymi rady dysponują na swoim terenie, 
wykorzystywane są tylko w minimalnym stop­
niu, podobnie zresztą jak i surowce pochodze­
nia miejscowego. Warto zastanowić się nad 
przyczynami takiego stanu rzeczy i nad tym 
jak mu zaradzić.

Mówiliśmy dotychczas głównie o przemyśle. 
Ale także handel" ma bardzo poważne możli­
wości zwiększenia masy towarowej, dostar­
czanej na rynek. Jasne, że najwygodniej jest 
sprzedawać towary otrzymywane . centralnie, 
i to takie, na które jest duży popyt. Wygod­
nictwo takie bije jednak rykoszetem w konsu­
menta, toteż organizacje partyjne w handlu 
nie powinny się z tym wygodnictwem godzić.

Nie ulega wątpliwości, że handel ponosi nie­
małą winę za to, że Spółdzielczość pracy 
j przemysł terenowy nie zwiększają dostatecz­
nie produkcji artykułów szerokiego użytku. To 
handel przede wszystkim powinien inicjować 
produkcję nowych wyrobów, wyszukiwać pro­
ducentów, podpowiadać im możliwości wyko­
rzystania surowców wtórnych i pochodzenia 
miejscowego. Często zaś jest na odwrót, wobec 
małej operatywności w zawieraniu umów, han­
del po prostu hamuje produkcję spółdzielczą.

Możliwości nie kończą się jednak na prze­
myśle terenowym i spółdzielczym. Handel 
miejski i wiejski może i powinien się zająć- 
np. organizacją chałupników. Dziś jest to do­
mena przedsiębiorców prywatnych lub różnej 
maści spekulantów. A przecież mógłby to 
z większym pożytkiem robić handel państwo­
wy.

Może i powinjen także handel wiejski, poza 
swymi normalnymi zadaniami, zwiększać skup 
nadwyżek produktów rolnych: masła, kasz, 
grochu, fasoli itp. bezpośrednio od chłopów. 
Jasne jednak, że wymaga to dużej ruchliwo­
ści, wychodzenia chłopu naprzeciw, a nie cze­
kania," aż przyjdzie on ze swymi produktami 
do magazynu gminnej spółdzielni. Trzeba, aby 
handel° wiejski zawierał umowy na sprzedaż 
artykułów, pochodzących ze skupu zdecentrali­
zowanego, z organizacjami handlowymi Ślą­
ska, Warszawy, Wybrzeża itp. Nie świadczy 
bowiem dobrze o operatywności handlu, fakt, 
że np. masło chłopskie, kosztuje w woj. biało­
stockim czy lubelskim około 35 zł za kilogram, 
podczas gdy w woj. stalinogrodzkim — 50 zł. 
Cóż stoi na przeszkodzie, aby przedsiębior­
stwa handlowe przerzucały nadwyżki artyku­
łów spożywczych z jednego województwa — 
do drugiego, w którym tych artykułów brak?

Zwiększenie masy towarowej, dostosowanie 
jej do siły nabywczej ludności — to sprawa' 
obecnie ogromnie ważna, decydująca nie tylko 
o dobrym zaopatrzeniu, ale i o spokoju na 
rynku. Trzeba, aby o tym pamiętały terenowe 
instancje partyjne.

Ostatnio Komitet Warszawski zorganizował 
zebranie głównych inżynierów warszawskich 
fabryk metalowych, aby porozmawiać z nimi 
na temat przebiegu produkcji artykułów szero­
kiego użytku i produłteji dodatkowej. I cóż 
się okazało? Oto- obecni na naradzie towarzy­
sze przyznali, że sprawie tej poświęcają mało 
uwagi, traktują ją jako mniej ważną.

Jest konieczne, aby instancje partyjne prze­
ciwdziałały takiemu nastawieniu, wyjaśniały 
jego niesHjszność. Trzeba także, aby sarnę in­
stancje partyjne zajmowały się więcej i bar­
dziej wnikliwie przemysłem produkującym 
artykuły szerokiego użytku, sprawami prze­
mysłu terenowego i spółdzielczości pracy 
a także działalnością aparatu handlowego. Są 
to bowiem sprawy żywo obchodzące całą 
ludność.
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W d n ia ch  p o p r z e d z a ją c y c h  III  O g ó ln o p o lsk i K o n g r e s  P o k o ju  
o d b y w a ją  s ię  w m ia sta ch  i w s ia ch , w z a k ła d a c h  p ra c y  i u c z e ln ia c h  
l ic z n e  w iece i z e b ra n ia . G ro m a d zą  one ty s ią ce  lu d z i — p rz e d s ta ­
w ic ie li ro ż n y c h  śro d o w is k  i zaw o do w . k tó r z y  d o łą c za ją  sw ó j g ło s  
do z d e cy d o w a n e g o  p ro te stu  w s zy s tk ic h  n a ro d o w  p rz e c iw k o  p ro ­
d u k c j i b ro n i atom ow ej, p rz e c iw k o  re m ilit a r y z a c j i  N iem iec z a c h o d ­
n ich . W u ch w a la n y c h  r e z o lu c ja c h  lu d z ie  p ra c y  w y r a ż a ją  sw e n ie ­
zło m n e  p rz e k o n a n ie , że ro z p o c z y n a ją c y  swe o b ra d y  w d n iu  
3 kw ie tn ia  b r. w W a rsza w ie  I II  O g ó ln o p o lsk i K o n g r e s  P o k o ju  p r z y ­
c z y n i s ię  do je s zc ze  ś c iś le js z e g o  ze sp o le n ia  n a ro d u  p o lsk ie g o  
w w a lce  o p o ko j i postęp, p rz e c iw k o  p rzy g o to w a n io m  do now ej 
w o jn y, o z n is z c z e n ie  b ro n ; atom ow ej i z a p rze s ta n ie  je j p ro d u k c ji.

De l e g a c i  na Ho ngr e s  P o k o j u

W dzielnicy Łodzi — P o le - ; j sie w dniach poprzedzających 
I III Ogólnopolski Kongres Po- 
jk o ju  odbyto się z in icjatyw y 
¡kom itetów  Frontu  N arodowego 

ogółem 169 zebrań z udziałem  
i 28 tys. osób. W zakładach pra- 
| cy i poszczególnych obw odach j w ystępują z p relekcjam i na 
j tem at znaczenia w alki o pokój 
j liczni naukow cy, a m. in. j*ro-, 
I fesorowie wyższych uczelni • j łódzkich — C zartkow ski, Łapie- j 
ki i Jaworski.

Sw ą solidarność z w alką n a -i 
! rodów całego św iata  o pokój, i 
| przeciw ko próbom w yw ołania j nowej w ojny w yraża rów nież i 
! ludność Śląska. W Bielsku bli- 
j sko 15 tys. ludzi wzięło udział i 
1 w  147 zebraniach blokowych i j 
zakładow ych oraz w spo tka­
niach z delegatam i na  III 
Ogólnopolski Kongres Pokoju. 
W G liwicach ponad 35 tys. m ie - ; 
szkańców uczestniczyło w m a- j 

i sów kach i zebraniach poświę- [ 
conych zbliżającem u się K on-;

1 gresdwi Pokoju, a w Bytomiu 
| 12 tys. osób. W pow. Zaw ier- I 
| cie na 59, zebraniach w yraziło 
j sw e poparcie dla uchw ał Biu-1 
j ra  Św iatow ej Rady Pokoju po- 1 
i nad ' 5 tys. chłopów.
| G orąco popierają apel B iura 
| Św iatow ej Rady Pokoju do na- 
I rodów św iata  mieszkańcy W iel­

kopolski. W ielki wiec jaki od ­
był się w Lesznie, zgromadził 
ok. tesiąca osob.

— My, którzy dośw iadczyliśm y  
na sobie okrucieństw  faszyzm u — 
m ów ił b. w ięzień  obozów k o n cen ­
tra c y jn y c h  P aw lak  uczynim y
w szystko, aby w ytrącić  z rąk pod­
żegaczy w ojennych  broń m aso­
w ej zagłady. D latego też w zm o­
żem y jeszcze bardziej w alkę o po­
koi. Pod Apelem  W iedeńskim  nie 
zabraknie podpisu ani jednego  
patrioty.

Podobne wiece i zebrania od­
byw ają sie w różnych miejsco­
wościach całego kraju .

*
1 brn. Drży byli do W arszawy 

przedstaw iciele ruchu obrońców 
pokoju z Finlandii i Rumunii, 
którzy — na zaproszenie Pol­
skiego K om itetu Obrońców Po­
koju . — uczestniczyć będą w . 
obradach III Ogólnopolskiego 
Kongresu Pokoju.

❖
Wśród ponad 900 delegatów, 

w ybranych przez społeczeństwo, 
na 111 Ogólnopolski Kongres 
Pokoju, znajdu ją  się ludzie ze 
w szystkich środowisk, reprezen­
tujący cały nasz naród.

Społeczeństw o _ Kielecczyzny 
w ybrało 40 delegatów  na K o n ­
gres. 'W śród nich znajdu je  się 
Antoni Wróbel — przodujący 
członek spółdzielni p rodukcyj­
nej w Przyłęczku pow. Jędrze-

K rystyna Kobola — członkin i ZMP, m alarka, jedna  
f. czołow ych pracow nic ZB.M-6 W arszawa

Kazimierz Zycbliński — przodujący wiertacz w Za« 
kładach Mechanicznych „Ursus“

Foto CA F
jów. Zofia Mitura — ofiarna
nauczycielka z K ielc; Bronisła­
wa Maciejczak — wzorowa go- 
spodyni ze Zwolenia, k tó ra  zdo-1 
była m iano przodownicy uro­
dzaju; były więzień obozów h it. 
lerowskich, ksiądz kanonik 
Piotr Jaroszek z Opoczna — 
działacz społeczny w  powiecie

Opoczno; Stanisław Machura ’
— zasłużony lekarz W ojewódz­
kiego Szpitala w Kielcach.

Ludność w iejska woj. rze­
szowskiego w ybrała  sw ą dele­
gatką m. in. przodującą gospo­
dynię w iejską — Stefanię Zych 
z G łow ienki pow. Krosno. Jest 
ona przew odniczącą K oła Go­

spodyń ZSCh. k tó re  w  ram ach  
konkursu  budow lanego zw ięk­
szyło w 1954 r. hodow lę bydła 
o 54 sztuki, a  trzody chlew nej 
o 91 sztuk. Je j koło. liczące 
przeszło 100 członkiń przoduje 
nie ty lko w powiecie, ale i w woj. 
rzeszowskim , prow adząc różnego 
rodzaju kursy  fachow e, (PA P;

W ZSRR rozpoczęła się kampania 
zbierania podpisów pod Apelem Wiedeńskim

MOSKWA (PAP). 1 bm., na 
wezwanie Radzieckiego Komi­
tetu  Obrony Pokoju, w całym  
Związku Radzieckim  rozpoczęło 
się zbieranie podpisów pod a- 
pelem w iedeńskim  B iura Św ia­
tow ej Rady Pokoju o zakaz 
broni m asow ej zagłady i znisz­
czenie je j zapasów. W m iastach 
i w siach K raju  Rad odbyły się 
liczne wiece i zebrania, na któ-

! rycb ludzie radzieccy w yrazili 
całkow ite gorące poparcie dla 

i apelu  w iedeńskiego i z oburze­
niem potępili know ania im pe­
rialistów , grożących ludzkości 
w ojną atom ową.

Już w  pierwszym dnłu kam­
pania zbierania podpisów obję­
ła cale olbrzymie terytorium 
Związku Radzieckiego od wy-

[ brzeży Oceanu Spokojnego do 
| wybrzeża Bałtyckiego, od Pa- 
j miru do dalekiej północy. Wc- 
I dług pierwszych obliczeń — 
! dnia 1 bm. apel podpisało w ie­
le milionów obywateli ZSRR, 
dołączając swój glos do głosów7 

! wszystkich ludzi na ziemi, pro­
testujących przeciwko groźbie 
wojny atomowej.

Wyniki I kwartału

Przemysł chemiczny — 105 proc. 
przemysł węglowy — 101 proc. planu

2 k-irieim r mija 150 lot od dnia urodzin Havxa Christiana  
Andersena, wielkiego poety i bajkopisarza duńskiego. Szla­
chetne i piekne baśnie Andersena, przepojone m tlone tą do 
biednych i ‘ coydziedziczonych, są po dziś dzień ulubioną lek ­
turą — nie tylko dzieci. W odpowiedzi- na apel Św iatow ej Rady1 
P oko ju  cała postępowa ludzkość składa hołd pamięci genial- 
nego baśnidrza. . . .

W jutrzejszym  num erze zom ieścim y artykuł o pisarzu i ^ego 
tw órczości.

MELDUNKI Z  SIEWÓW
W niektórych powiatach województw południowych i central- 

i nych pewna ilość gospodarstw, szczególnie indywidualnych, roz­
poczęła już siewy owsa, a także pszenicy jarej.

Najbardziej zaawansowane są prace wiosenne w7 woj. krakow- 
| skini, gdzie do siewów przystąpiło już wielu rolników z powia- 
\ tów: Dąbrowa Tarnowska, Chrzanów, Wadowice i Oświęcim.

Pierwsze siewy rozpoczęto również m. in. w powiatach: Gor- 
| Hce, Jasto, Krosno — woj. rzeszowskiego, Łuków — woj. lubel- 
j skiego oraz Działdowo — woj. olsztyńskiego.

W dalszym ciągu jednak niekorzystne warunki atmosferyczne 
uniemożliwiają rozpoczęcie prac potowych w większości powia­
tów kra ju, a szczególnie w w oj. gdańskim i białostockim.

bornika, przy czym blisko 1200 
ton pochodzi z działek przyza-

W czołówce — Dąbrowskie 
i Jaworznickie ZPW

(Obsł. wl.) Jak  już inform o­
w aliśm y przem ysł węglowy w y­
konał p lan  wydobycia za I 
kw artał przed term inem . P lan 
kw artalny  został w ykonany  w 
101 proc. Osiągnięcie to jest 
tym  bardziej godne podkreśle­
nia. że zadania wydobywcze w 
I kw artale  1955 r. ty ły  o 6.1 
proc. wyższe niż w analogicz­
nym okresie ub. r. W 100 proc. 
zrealizow any został p lan m ar­
cowy.

W dalszym  ciągu — tak  jak  
w poprzednich miesiącach br. 
— w czołówce utrzym ują się 
kopalnie podległe Dąbrowskie­
mu i Jaworznicko-Mikolowskłe- 
mu Zjednoczeniom Przemysłu 
Węglowego. Jedno  i drugie 
zjednoczenie w ykonało plan ub. 
m iesiąca w ponad 102 proc. N aj­
lepsze w yniki osiągnęły w m ar­
cu kopalnie: ..Janina“, „Piast“, 
„Gottwald“, „Dymitrow“, „Ju­
lian", „Zabrze - Wschód“, „Igna­
cy“ oraz „Thorez“.

| Jednakże aż 6 zjednoczeń i 27 i 
I kopalń n ie w ykonało w  m arcu ; 
! br. zadań wydobywczych. W bar- , 
dzo niskim  procencie z rea lizo -, 

: w ały p lany  kopalnie: „Łagiew- j 
nikł" „W ujek“, „Mikulczyce“, 
„Dębieńsko“ i szereg innych.

W stosunku do lutego, w ; 
| m arcu br. nastąpił dalszy j 
i w zrost w ydajności pracy, 
j Gz

23.000 ton ponadplanowej 
produkcji superfosfatu

(Obsł. w l.ł Przem ysł chem icz- j 
ny przekroczył sw e zadania pro­
dukcyjne za I k w arta ł br. w y-i 
konując plan w 105 proc.

Złożyły się na to  osiągnięcia i 
większości gałęzi tego p rzem y -! 
słu. Tak np. produkcję barw - ] 
ników  .wykonano w 113 proc., 
nawozów fosforowych — w i 
109.7 proc., sody kalcynow anej i 

; — w 101.9 proc., kw asu s ia r­
kowego — w i 00.8 proc., peni- 

, cyliny — w 102.6 proc.
Na potrzeby ro ln ictw a p rz e - ; 

mysi naw ozów  sztucznych w y-i

produkow ał ponadplanow o i 
tys. ton superfosfatu ; nie zost; 
jednak w pełni wykonany pla 
produkcji superfosfatu granuli 
wanego. Produkcja  nawozó 
azotow ych w yniosła 98.7 p ro  
planow anej. N iedobory pow stał 
na sku tek  niew ykonania plan 
przez K ędzierzyn w m iesiącac 
styczniu i lutym . N a uw agę ze 
sługuje fakt, że w m arcu zakls 
dy kędzierzyńskie—gdzie nastE 
piła w yraźna popraw a — wykę 
nały 105 proc. planu m iesięc/ 
nego. W te j sytuacji przemy: 
nawozów azotowych ma szans 
w yrów nania  sw ych zaległość 
jeszcze w czasie bieżącej karr 
panii siew nej.

Z powodu licznych aw arii ze 
kłady w Dworach nie w ykonał 
planu produkcji fenolu" synti 
tycznego (82 proc.) — ważneg 
półproduktu, służącego m. ii 
do w yrobu steelonu. Nie w y k ' 
nały rów nież planowEinej ilośt 
elektrod grafitow ych zakład 
im. 1 M aja w  Raciborzu.

<mk)

M I S T R Z O W I E  U P R A W Y  K U K U R Y D Z Y
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Chłopi z Sędowic 
sieją jęczmień

KIELCE. W pow. Jędrzejów , 
woj. kieleckie pierwsi przystą-

grodowych. M. in. cały obornik 
ze swych działek przeznaczyli 
na ziemie, zespołowe członkowie

pili do prac wiosennych chłopi przodujących spółdzielni w  Zę-
dowię, Dąbrówce Słupskiej, 
Retkow ie i Turzy nie.

■W ',  w  M inisterstw ie P ań- 
i ' ch ż ?  G ospodarstw  Roł-
iN czN ^yla się uroczystość

•b k ilkunastu  kierow ni-
^Ć B o^t^óarst.w . dyrektorom
«'•figę"' . 1 agronom om PGR 

n Państwow ych za uzy- 
‘h zeszłym roku wyso- 

| or>ów kukurydzy.
N '% 'V'n ta ,c z ha — takim

z'a rr>a kukurydzy może
I '''5 się załoga gospodar-

Û ‘e ' ice (pow. W rocław)
,kierow nik Józef 

■■ ■
w

^ ^ . u k i e h e a c h  upraw iano  
na obszarze 7 ha. 

ÜJ. sadzarki do siewu
ru)’0 - gniazdow ego sa-

Pi 'l

Brzo-
zdjęciu) odznaczony 

‘ 111 Krzyżem Zasługi.

y* dokna.. Kouano ręcznie — w 
s * , y llx~0 cm). U łatw iło 
khi,3 , 'vasCj'^Snacyjne — zwła-

t . a^ t T Æ no ręcznie
&

rÿôzv T“? Przy upraw ie ku-
"3kę ¿ chw astam i.

t w  tym  roku obszar up raw y  tej 
I rośliny do 11 ha.

*
; W zespole B ielany (woj.

, | w rocław skie) upraw iano ku- 
\ j kurydżę na sporym obszarze 
; ; 104 ha. Średni plon z ha w y­

niósł tam  36 kw intali. D yrek­
tor tego zespołu St. Scrwicki 

; i ¿»gronom St. Cichowski otrzy­
mali S rebrne Krzyże Zasługi.

. W gospodarstw ach i zespo­
łach PGR, które w zeszłym 
roku uzyskały dobre w yniki w 
upraw ie kukurydzy, postano­
wiono w br. znacznie zwiększyć 
obszar upraw y tej cennej rośli­
ny. We w spom nianym  zespole 
B ielany kukurydza zasiana zo­
stanie w br. na obszarze ok. 
150 ha. Zespół Olesno (dyrek­
to r K, Dyrek), gdzie w zeszłym 
roku upraw iano kukurydzę na 

Zachęceni zeszłorocznym wy- i 10 ha. zasieje w tym roku 
niklem, hodowcy kukurydzy z 70 ha.
K ukielic postanowili zwiększyć u- r‘>

ze wsi Sędowice.
Do prac pólowych w tym  po- 

.wśecie przystąpili rów nież ch ło ­
pi z grom ady T ur Dolny oraz 
Potok Wielki.

W iosenne prace połowę roz- 
| poczęli także chłopi z niektó- 
| rych w si w pow. O patów i  Bu- 
: sko.

Zespół Krapkowice 
przoduje

OPOLE (kor. wł.). Do n a j­
bardziej zaaw ansow anych w 

I pracach w iosennych na Opolsz. 
; czyźnie należy zespól PGR K rąp- 

O b o rn ik  \ kowice. W krótce zakończy on
j z d z ia łe k  p rz y z a g r o d o w y c h  siew pszenicy ja re j oraz owsa,
! __ na pola spółdzielcze ! Rozpoczęto tam  także siew  pe-

! lUszki. Przodują gospodarstw a: 
BYDGOSZCZ. 32 brygady po-1 S tradunia , Żużela i Ligota, 

j lowe spółdzielni produkcyjnych ! W arto zaznaczyć, że wym ienio- 
w rejonie POM Kowalewo W lkp. j ne gospodarstw a przygotowują 

Iw  pow. Szubin, .nawiozły ju ż ; także glebę pod upraw ę kuku- 
obornikiem  ponad 400 ha. czyli i rydzy. W S trad u n i obsianych 
przeszło 2 3 ogólnego areału  zie. zostanie tą cenną rośliną 8 ha. 
mi przeznaczonej pod okopo- j a  w Żużeli, k tó ra  weźmie udział

W liucie im. Lenina 
ruszy wkrótce 
drugi marten

KRAKÓW — NOWA HUTA. 
W p iątek  1 bm. w godzinach 
popołudniowych rozpoczął się 
w . rejonie stalow ni huty im. 
L enina w ażny e tap  prac przed 

¿uruchom ieniem II pieca m ar- 
tenow skiego — nagrzew anie 
i ,tzw. natap ian ie  trzonu.

Dzień, w  którym  ruszy 
ogrom ny II piec m artenow ski, 
dzięki czemu produkcja stali 
w kom binacie im. L enina zo­
stan ie  podw ojona, jest już bar­
dzo bliski. P race rozruchowe 
II pieca zostały, jak  to przew i­
dyw ały zobow iązania 1-majowe 
— skrócone o 2 dni. (PAP)

po

Hutnicy i górnicy realizujq zobowiqzania 1-majowe
STALINOGRÓD. W ciągu 7 Już  od pierw szych dn i ,, 

ostatnich dni m arca stalow nicy podjęciu tvch zobow iązań za- 
huty „Kościuszko“ w yproduko- Joga p rzystąp iła  do ich rea li-  
w ah przeszło 600 ton sta li po- zac.ii. Dzięki podniesieniu 
nad bieżące zadania p rodukcyj- dziennego w ydobycia w ęglu 
ne. rea lizu jąc  z nadw yżką plan  kopalnia uzyskała w  ciągu o ’ 
za ubiegły miesiąc. _ ! sta tn ich  5 dni m arca 2.400 ton

W ielkopiecownicy h u ty  „Ko- ! w ęgla dodatkow o, 
ściuszko“ w dniach realizacji 
zobowiązań w yprodukow ali już j i
około 1.440 to n .su ró w k i ponad 
plan.

*

GDYNIA. O realizacji n iek tó ­
rych zobowiązań 1-m ajow ych 
donoszą pracow nicy Polskie-

we. Ogółem na pola spółdziel­
cze w tym rejonie POiVJ wy­
wieziono ponad 8,5 tys. ton o-

w ogłoszonym przez M inister­
stw o PG R konkursie — 10 ha.

(w. w . )

Odroczenie procesu przeciw KPD
BERLIN (PAP) T rybunał | Dziennik „Neues D eutschland“

K onstytucyjny w K arlsruhe od- Podkreśla w związku z tym że
ponowne odroczenie prócćsu 

roczył postępowanie w procesie .; iw jadczy 0 tym . iż Trybunał
przeciw ko K om unistycznej Par- Konstytucyjny nie był w stanic 
tii Niemiec (KPD). ¡zbić dowodów KPD.

14 lys. nowych izb 
otrzymają w br. 

górnicy
STALINOGRÓD. Plan bu­

downictwa mieszkaniowego dla 
górników przentysiu węglowe­
go, tj. dla pracow ników  kopalń 
podległych 10 zjednoczeniom 
przem ysłu węglowego, przewi­
duje oddanie do uży tku w br. 
14.000 izb mieszkalnych. Wyko­
nanie tego planu w 100 proc. 
przyniesie górnikom  o blisko ? 
tys. izb m ieszkalny  h więcej 
niż w roku ubiegłym.

BYTOM. G órnicy kopaln i g0 R atow nictw a O krętow e
„D ym itrow “ postanow ili m. ®°- Ekipa sta tk u  ratow nicze-
in. w  swoich zobow iązaniach ^  „N eptunii na 11 dni przed 
wydobyć do końca drugiego term inem  wydobyła z morza 
kw arta łu  br. blisko 16 tys. ton w rak zatopionego holownika, 
w ęgla ponad plan. | (PAP)

Przygotowujemy 
w Targach

Po sukcesach, jak ie  odniósł 
nasz przem ysł na M iędzynaro- 
dowych Targach Lipskich, pol­
skie centrale handlu zagranicz­
nego przygotowują się obecnie 
do drugiej poważnej imprezy 
międzynarodowej - - Targów | 
Paryskich, które odbędą się w 
dniach 14—30 maja br.

M. in. w śród eksponatów  
przem ysłu maszynowego znaj- j

się do udziału 
Paryskich

dzie się w Paryżu kilka proto­
typów obrabiarek , . k tóre na 
Targach Lipskich wywołały du­
że zainteresow anie p rzedstaw i­
cieli zagranicznych firm  h an ­
dlowych. Pokażem y rów nież 
w yroby przem ysłu hutniczego, 
chemicznego. w łókienniczego, 
optycznego, skórzanego, pap ier­
niczego i ceram iki szlachetnej.

(P A P ) '



TRYBUNA LÜDtf N r iL

SASKIA I LATIDA WRACAJĄ DO DIEZIA
P ra ż e n ie  było oszałam iające, 

feiedy rad io  berlińskie podało 
decyzję rządu radzieckiego o 
pow rocie z M oskwy do NRD 
750 obrazów  sław nej G alerii 
D rezdeńskiej. I trudno  się dzi­
wić. Jed n a  z najsław niejszych 
kolekcji św iatow ego m alarstw a, 
perły  gotyku, renesansu  i ba­
roku, cuda średniowiecznego 
m alarstw a  sztalugow ego wtrąca­
ją  nieuszkodzone i w  daw nej 
św ietności do domu. A w śród 
nich w raca ją  pieczołowicie kon­
serw ow ane przez na jw yb itn ie j­
szych radzieckich znaw ców  tej 
sztuki tak ie  skarby  m alarskiego 
geniuszu — ja k  M adonna Syk- 
Styńska R afaela, (k tórą król 
polski, A ugust III zakupił we 
W łoszech w  1754 r. za 200 ty ­
sięcy dukatów  dla sw ej galerii 
w  Dreźnie), jak  „Saskia z ró­
żą“ R em brandta , jak  T ycjana 
P o rtre t „Córki Lavinii z owo­
cam i“, jak  arcydzieła V erm eera, 
R ubensa, van  Dycka, D iirera, 
H olbeina i C ranacha oraz in­
nych nieśm iertelnych m istrzów  
niem ieckich, flam andzkich, hisz­
pańskich, w łoskich, francuskich 
i holenderskich. K olekcja jaką  
się znajdzie w  niew ielu m ia­
stach św iata.

K iedy żołnierz radziecki 
w kroczył do płonącego Drezna, 
pierw szą troską w ładz radziec-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z BERLINA)
■ kich było zabezpieczyć to, co 
i się u ra tow ało  z kataklizm u.j O pow iadają, że w  tym  celu ofi- 
i cerow ie radzieccy prosto z czoł­
gów i sam ochodów  pancernych 

| szli dp Zw ingera, aby przeko­
nać się, czy sław ne obrazy Ra-

■ faela  i R em brand ta  uratow ały  
j się z w ojennej pożogi.

Nie w szystko ocalało. Tzw. 
i now a galeria  z obrazam i Cour­
beta, Boecklina i innych póź- 

j niejszych m alarzy  razem  pra- 
! w ie 500, obrazów  — spłonęło 
| doszczętnie. Żołnierzom radziec- 
; kim  udało się natom iast zabez- 
! pieczyć s ta re  arcydzieła, któ-
■ re  później przew iezione zostały 
! do Zw iązku Radzieckiego i. w

ten sposób ura tow ane przed 
I tym , co się stało  z różnym i ga- 
| leriam i w  B erlinie zachodnim  
; i w  Niemczech zachodnich: 
przed zniszczeniem  i rabun- 

j kiem.
W ywiezione z B erlina do 

miejscowości Celle (pod H ano- 
i w erem ) zbiory berlińskie pozo- 
I sta jące pod opieką w ładz bry- 
| ty jskich  doznały pow ażnych 
uszkodzeń i zniszczeń. O to co 

| p isała 24 lipca 1953 r. całkiem  
i m iarodajna  w  tych sprawcach 
| „Die Neue Z eitung“ oficjalna 
| gazeta am erykańskich  w ładz 
| okupacyjnych w  Niemczech o 
i zbiorach na zam ku w  Celle:
* „ P o w a ż n a  część  b e r liń s k ic h  zb io ­

rów , to  dziś k u p a  d re w n a  i g m - p o m n i a ł a ,  c o  w i n n a  je s t l u d z -  
ją c y c h  p łó c ie n “ ... f  - • • JXT. . . , , . kości a rm ia  niosącą wolność —

Niem niej tragiczny los spot- | nie ty lko czł0wiekowi, a le i 
kał inne zbiory i Kolekcje nie- > ku ltu rze
m ieckie po w ojnie. N ajstarszy | N aród ' niem iecki cieszy siQ
pom nik języka  niem ieckiego j dzj^ ze G aleria D rezdeńska
zw. „H ildebrandslied“ spotkał w raca do dom u. G azety łne

ten sam los, który stał się u- wypowiedzi rozmaitych o- 
dzmłem naszego psałterza flo- ' ̂ bist^ ci św iata ,ku ltury i
nanskiego znajdującego się | sztuki; m alarae, rzeźbiarze.

1 miłośnicy „ to k i
przypadkowe

Oto znaleziono g o ; nadsylaj z całych Ńiem iec li­
ro w  jednym  z n o -: , . __ . _

w ojorskich an tykw aria tów  i to sty, telegram y, pow inszow ania,
ODlakanvm stanie 7nik-łv da^ c w  nich w yraz sw ej ra  ^  ^ : dości i wdzięczności d la  w spa-perły  m alarstw a  z m uzeum  w i

D uesseldorfie, a w śród nich i " U m y ś ln e g o  ak tu  rządu ra- 
sław ne dzieło R ubensa ..Święta i R e c k ie g o . N iektórzy przypo- 
K atarzyna“. Do dziś nie w ia- ! .ze , ^ w n ie z  i rząd pol-
domo. gdzie podziały się skarby i sk l zw rocl* prz®d r °iKi em f i e -  
z domu rodzinnego M ozarta w o leck ie j R epublice D em okra- 
Salzburgu -  siedzibie w ojsko- i tyCf ej 120 G razó w  mermec- 
w ych w ładz USA w A ustrii, j
Pow ażne luki w ykazały galerie j W łaśnie na  przykładzie ta -  
obrazów  w  Kolonii, N orym ber- kich aktów  jak  zw rot G alerii 
dze, w  M onachium  oraz W iirz- j D rezdeńskiej czy niem ieckich
burgu. N iejeden z tych obra- | obrazów  z Polski, rów nież i ta
zów w  now ych ram ach  wisi za- j część społeczeństw a niem iec-
pew ne w  pałacach am erykań- i kiego, k tó rą  s ta le  podjudza
skich p łu tokratów , w  d o m a c h ! bońska p ropaganda rew izjon i- 
bankierów  zam orskich. | zmu i szow inizm u, k tó re j ade-

Fakt, że sław na G aleria Dre- ! nauerow akie tu b y  prasow e 
zdeńska może dziś, po 10 la-1 w m aw iają , że obóz socjalizm u| 
tach  w rócić na  daw ne m iejsce j i6®1 w rogiem  narodu  niem iec- 
św iadczy o  stosunku A rm ii Ra- i kiego, może naocznie przeko- 
dzieckiej do skarbów  k u ltu ry ; \ nać «ię, ile jes t p raw dy  w  tych 
te j arm ii, k tó ra  naw et w  fe r-  J zatru tych  słowach, 
worze krw aw ych  w alk  n ie  z a - ' M ARIAN PODKOW INSKI

Posiedzenie podkomisji 
rozbrojeniowej ONZ

LONDYN (PAP). 31 m arca 
br. odbyło się kolejne posie­
dzenie podkom isji rozbrojenio­
w ej ONZ. Przewodniczy! dele­
gat W. B ry tan ii A. N uttlng. 
N astępne posiedzenie w yzna­
czono na  1 kw ietn ia  br.

Uroczyste wręczenie Orderu Lenina 
Ukraińskiej SRR i Kijowowi

Szkalowanie pamięci 
Andersena w USA

KOPENHAGA (PAP). — W j 
S tanach  Zjednoczonych odby- 1 
ły  się sw oiste „przygotow a­
n ia “ w zw iązku ze 150 roczni- j 
cą urodzin A ndersena. D uński I 
dzienn ik  „E kstrab labet“ powo- j 
lu jąc  się na am erykańsk i ty - i 
gednik  „N ew sw eek“ podaje, że i 
inspek tor policji w  D etroit 
um ieścił u tw ory p isarza duń- j 
skiego n a  „czarnej liście“, j 
k tó rą  sam  ułożył. In spek to r po­
licji zaznaczył — podkreśla 
dzienn ik  — że gotów jest ro ­
zesłać sw ą „czarną listę“ do 
m ałych m iast i w ydaw nictw , 
aby pomóc im „oczyścić lite ra ­
tu rę  od w szy“.

MOSKWA (PAP). 31 m arca 
br. zakończyły się obrady  I se­
sji R ady Najw yższej U kraiń ­
skiej SRR czw artej kadencji.

Na posiedzeniu końcowym se­
sji odbyło się uroczyste w ręcze­
nie U kraińskiej SRR w ysokie­
go odznaczenia państw ow ego — 
O rderu Lenina, przyznanego re ­
publice d la  uczczenia 300 rocz­
nicy zjednoczenia U krainy  z 
Rosją oraz za w ybitne sukcesy 
narodu ukraińskiego w  budo­
w nictw ie państw ow ym , gospo­
darczym  i ku ltu ralnym .

Przew odniczący Prezydium  
R ady Najw yższej ZSRR K. J.

; W oroszyłow w ręczył przyznany 
i USRR O rder L enina przewód- : 
• niczącemu Rady Najwyższej , 
I USRR — P. G. Tyczinie, p ierw - i 
i szemu sekretarzow i KC Komu- 
| nistycznej P a rtii U krainy —
! A. I. K iriczence, przew odniczą- 
! cem u Prezydium  Rady Najwyż- 
! szej USRR — D. S. Korotczen- 
jce, przew odniczącem u R ady Mi- 
j n istrów  U kraińskiej SRR —
; N. T. Kalczence. 
j Zw artość narodów  radzieckich 
j — ośw iadczył w  sw ym  prze- 
| m ów ieniu K, J. W oroszyłow 
| —• ich b ra te rska  solidarność,
I ich w zajem ny głęboki szacunek

dobitnie u jaw niły  się w  dniach 
obchodu 300 rocznicy zjedno­
czenia U krainy  z Rosją. K. J. 
W oroszyłow w yraził przekona­
nie, że. w ielkie zad an ia ,. jakie 
sto ją  przed USRR, pracow ity 
naród ukra ińsk i w ykona z ho­
norem  i kroczyć będzie zawsze 
w pierw szych szeregach budo­
w nictw a komunizmu.

MOSKWA (PAP). 31 m arca 
na sesji K ijow skiej M iejskiej 
R ady Delegatów Ludu P racu ją ­
cego odbyła się uroczystość 
w ręczenia stolicy USRR O rderu 
Lenina.

1-majowa odezwa SFZZ
W IEDEÑ (PAP>. Św iatow a 

Federacja  Zw iązków  Zawodo­
w ych ogłosiła apel do m as p ra ­
cujących całego św iata. S tw ier­
dza on m. in.:

Ludzie p racy  — mężczyźni i
k o b ie ty !

Z okazji Św ięta 1 M aja SFZZ 
śle W am gorące b ra te rsk ie  po­
zdrow ienia i najserdeczniejsze 
życzenia.

W ciągu ostatn ich  la t p row a­
dziliście i ¡prowadzicie nada l i 
bohaterską  w alkę; przed W ami 
nowe zm agania o lepsze życie, 
wolność i pokój.

Do W aszej troski o p racę  i 
chleb doszła jeszcze obaw a o 
pokój, -który jest zagrożony. ;

W ielkie ¡monopole i w ysługu- j 
jące się im rządy, agenci im - ; 
peria lizm u i kolonializm u • dzia- ¡ 
ła ją  obecnie jaw nie. Nie są  to | 
już ty lko pogróżki, lecz gorącz- ! 
kowe .przygotowania do agresy- j 
w nej w ojny atom ow ej ¡przeciw­
ko k rajom , w których n ie  m a | 
w yzysku, w  których m asy p ra ­
cujące decydują o sw ym  losie 
i sw ej przyszłości.

Ludzie p racy  — mężczyźni i i 
kobiety! Zorganizujcie jedno!:-1 
ty  i niezwyciężony fron t sił j 
p racy  i postępu przeciw ko przy­
gotowaniom do w ojny átom o- i 
wej, przeciw ko rem ilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, przeciw ko j 
prow okacjom  w ojennym  im pe- j 
rializm u am erykańskiego w ¡ 
Europie i w  Azji!

Niech w  d n iu  1 M aja we j 
w szystkich zakątkach  ś w ia ta ! 
za,brzmi kategoryczne ostrzeże- j 
nie m ilionów  ludzi pracy.

P a ła c  K u ltu ry  i N a u k i  
p© trze c h  la t a c h  b u d o w y

Sesja Zgromadzenia 
Ludow ego Albanii

TIRANA (PAP). 31 m arca  br. 
j w  T iran ie  rozpoczęła obrady II 
i sesja Z grom adzenia Ludowego 
| A lbańskiej R epublik i Ludow ej.
I W obradach bierze udział delega 
| cja R ady N ajw yższej ZSRR, na 
! k tó re j czele stoi zastępca p rze- 
: wodniczącego P rezydium  Rady 
| N ajw yższej ZSRR i p rzew odni- 
| czący R ady N ajw yższej RFSRR i 
| M. P. Tarasów .
| Sesja  obradow ać będzie nad ; 
i polityką zagran iczną rządu  : 
! A lbańskiej R epubljk i Ludow ej i j 
I p ro jek tem  budżetu  n a  rok  1955. j

T rzy la ta  tem u — 5 kw ietn ia  
1952 r. podpisana została um o­
w a m iędzy rządam i radzieckim  
i polskim  o budow ie w  W ar­
szawie Pałacu K ultu ry  i N au­
ki im. J. S talina, daru  K raju  
Rad d la  naszego narodu. W 
tym  czasie w nie spotykanym  u 
nas tem pie, dzięki nowocze­
snej technice w yrósł gm ach- 
olbrzym. K ilkanaście tygodni 
dzieli nas od jego otw arcia. 
Ogółem 2.800 sal i pokojów Pa­
łacu przyjm ie tysiące użytkow ­
ników.

Podziw  w zbudzały spraw ność 
i organizacja tej w ielkiej budo­
wy, tem po w  jak im  pow staw ał 
ten  najw iększy, bo o kubatu rze  
około 800 tys. m :!, najw yższy — 
o ponad 231 m wysokości — 
gm ach Polski.

Ile trudów  i w ysiłków  kosz­
tow ała ta  budowa! 24 tys. ton 
zm ontow anych konstrukcji — 
to w aga praw ie 5 m ostów  ta ­
kich jak  Ś ląsko - Dąbrowski. 
M iliony sztuk zużytej cegły, 
dziesiątki hek tarów  tynków . 
2,5 tys. km  — tj. n iem al dro­
ga - z W arszaw y do M oskwy 
tam  i z pow rotem  -— ułożonych 
przewodów wodociągowych, 
kanalizacyjnych,' centralnego 
ogrzew ania, w entylac ji i k lim a­
tyzacji, zainstalow anie 28 .tys. 
punktów  św ietlnych, zużycie 
ogółem ok. 500 tys. ton  m ateria­
łów — liczby te m ówią o ogro­
mie w ykonanych prac.

Pałac — to  olbrzym ia budow ­
la: gdybyśm y natom iast prze-

I znaczyli po 4 m kwT. pow ierzchni 
i na osobę, to  m ożna by tu równo- 
| cześnie pomieścić 25 ty s . . ludzi, 
i a w ięc tyle, ile m ieszka np. w 
i Płocku: Pow ierzchnia podłóg 
: Pałacu m a 160 tys. m k\y. — ba­

gatela, praw da? Jes t to tyle, ile 
1 pow ierzchnia parku czterokrot­
nie w iększego niż P a rk  U jaz­
dowski w W arszawie.

T rudno  opisać m isterne orna- 
i m enty z m ajolik: czy artysty - 
; czne w itraże, z tysięcy drob­
nych kryształów  w ykonane ży- 

\ randole, czy chociażby parkiety, 
j zdobiące poszczególne . sale i 
kom naty  Pałacu. T rudno  połi- 

j czyć kolory m arm urów , spro­
wadzonych z U ralu i K aukazu, 

j z K arelii i U krainy.
O trzech salach teatralnych , 

o dw óch salach kinowych, o 
nowoczesnej pływ alni 1 urzą- 

I drżeniach sportow ych, o  ogro- 
j dzie zimowym, o  12 w ielkich 
: audytoriach w ie le . już pisano,
| w iele było publikow anych 
zdjęć. M ało natom iast w iado- 

; mo np. o w ielkiej sali kongre- 
I sowej, w  której będzie mogło 
i obradow ać ok. 3.700 osób. Otóż 
] sala ta  należeć będzie pod 
; w zględem swoich urządzeń do 
nielicznych w  Europie. Poci- 

j śnięcie guzika w ystarczy, by 
I zam iast stołów  i trybuny  p rze- 
i znaczonej d la  prezydium  obrad 
— opuszczony został gładki 

| p a rk ie t sceny, na k tórej oglądać 
| będzie m ożna w ystępy zespołów 
| artystycznych. K ażdy fotel na 
1 sali wyposażony będzie w  apa- 
I ra tu rę , k tóra pozw ala słuchać

i wygłaszanych przemówień 
! tłum aczeniu na 8 języków.

33 w indy będą mogły za 
! rać równocześnie ok. 400 uso • 
! 10 szybkich wind pokonywa 

będzie wysokość 33 p ięt« ' °  
i łacu w ciągu 1 m inuty.
|. N ad tym, bv na każdym P1”  
! trze była woda. by każdy P®- 
'■ kój byt odpowiednio ogr#*ńu 
1 by urządzenia klimatyzacyJn,

działały bez zarzutu, oy nar
drobniejsze naw et uszkodzeń^ 

| k tórejkolw iek lam py rT,0°ie 
; być jak  najszybciej usuni?1 ■ 
i czuwać będzie potężny zesi3ll 
! m echanizm ów , umieszczony^ 

w podziem iach i na pięh“?
I technicznych części wysokości®" 
wej. D yżurujący kontrole '"

| za pomocą specjalnej 
| tu ry  dow iadyw ać się będą . 
każdej najdrobniejszej chocP? 

j aw arii, każdym  uszkodzeniu- 
Podziem ia Pałacu i 

techniczne — to cale fabry 
Są tu  w łasne urządzenia 3 
przepom pow yw ania wody",

| sna podstacja elektryczna. 
i siątki innych urządzeń 
| pieczających norm alne użyt“ 
w anie gmachu-kolosa.

Dzięki ofiarnej p racy  radzie1;
------- -------------------- 1— ; ku1'

eitl
cenną placówkę. stwarzają03 
w łaściw e w arunki pracy — 
łac K u ltu ry  i N auki — trwa 
symbol stosunków  łączących 0 
rody radzieckie z narodem  P® 
skim, stosunków  opartych n 
historycznym  trak tacie  
10 lat. (PAP)

kich przyjaciół, nauka i ^ 
I tu ra  nasza o trzym ają niebaW

A
sp r

JiiEisśś ifcisteBla wielką zdobyczą 
włeskiej klasy robotniczej

Zjazd Włoskiej Partii Socjalistycznej

Słowa prawdy o amerykańskiej polityce
zagranicznej

Lippman potępia 
opublikowanie 

„dokumentów“ jałtańskich
NOWY JO R K  (PAP). — W 

dzienniku „New York H erald 
T ribune“ ukazał się pierwszy 
z trzech artykułów  L ippm ana
0 tzw. „dokum entach“ z kon- ■ 
ferencji ja łtańsk ie j. L ippm an 
ostro  k ry tyku je  D ullesa za to, | 
że pozwolił na opublikow anie i 
tych „dokum entów “, oraz o- 
św iadcza, że przyniosło to szko­
dę zasadzie jaw nej dyplom acji
1 podważyło repu tac ję  S tanów  
Zjednoczonych na całym  św ię­
cie.

L ippm an podkreśla, że De­
p a rtam en t S tanu  dając sw oją 
w ersję  „dokum entów “ ja łtań ­
skich odstąp ił od ustalonej pro­
cedury  ogłaszania dokum entów  
historycznych. L ippm an w yja­
śnia dalej, że „w w ersji De- 
parlam en tu  S tanu  zaw arte  są j 
n ieoficjalne rozm owy działaczy j 
państw ow ych i to w  skróconej j 
i nie spraw dzonej form ie“.

NOWY JO R K  (PAP). Ja k  już
donosiliśmy, w  przem ów ieniu 
na posiedzeniu senatu  w  W a­
szyngtonie senato r K efauver, 
dem okrata  ze stanu  Tennessee, 
zaapelow ał do rządu USA, by 
przestał mówić o w ojnie i dą­
żył do rokow ań pokojowych. 
O skarżył on D epartam ent S tanu  
i m in isterstw o obrony USA o 
to, że „w ygrażają bom bam i ato­
m ow ym i“.

K efauver w yraził ubolew anie, 
że K ongres dał prezydentow i 
„czek in blanco“ w spraw ie 
T aiw anu (w postaci rezolucji 
uchw alonej przez K ongres 28 
stycznia br., a upow ażniającej 
prezydenta do użycia sił zbroj­
nych USA do in terw encji w re­
jonie T aiw anu i W ysp Rybac­
kich). Mówca przew iduje, że w  
przyszłości E isenhow er będzie 
m usiał żałować tego. O św iad­
czając, że w  rządzie USA „są

potężne czynniki dom agające się 
w ojny z C hinam i“, K efauver 
pow iedział:

„ Je s t  r z e c z ą  w rę c z  n ie p ra w d o ­
p o do b n ą, b y  S ta n y  Z je d n o czo n e  
ro z p o c zę ły  w o jn ę  z  pow odu w ysp  
M atsu i Q u em o y. A Je d n a k  n ie k tó ­
r z y  lu d z ie  na w y s o k ic h  s ta n o w is­
k a ch  w  o b ecn y m  rza.d zie  p la n u ją  
ta k ą  w o jn ę  b ez w zg lę d u  na połą- 

1 czo n e  z  n ią  ry z y k o ...  G ru p a  w y stę ­
p u ją c a  z a  w o jn ą  u s iłu je  w ytw o ­
r z y ć  ta k ą  a tm o sferę , w k tó re j  

i p re zy d e n to w i n ie  p o zo sta n ie  n ic  
I in n e go , Ja k  iś ć  za  n ią " .

Dalej K efauver mówił, że 
] am erykańska  polityka zagra­

niczna „zdegenerow ała się“.
„W  D e p a rta m e n cie  Sta n u  c z y  

P e n ta g o n ie  - o św iad c z y ł mówca 
— n ik t  ju ż  n ie  m ów i o d o b re j 
v/o!i lu b  s to su n k a ch  d o b re g o  s ą ­
sie d ztw a . W id z im y , ja k  z a m ia s t  te­
go w y g r a ż a  s ię  tam  b o m b am i ato­
m o w ym i. C z a s  ju ż  z a c z ą ć  m ó w ić o 
p o ko ju , a u su n ą ć  ja k  n a jd a le j w o­
jo w n icze g o  s e k r e t a r z a  s ta n u  D u l­
le s a “ .

K efauver wjąoowiedział się za 
przygotow aniem  konferencji 
w ielkich m ocarstw ; chociaż w

obecnych w arunkach  spotkanie 
takie będzie n iew ątpliw ie m niej 
swobodne i szczere aniżeli 
mogłoby być w tedy, kiedy 
Dulles nie zaczął jeszcze u p ra ­
w iać „sw ojej dyplom acji u jaw - 

! n ian ia  ta jem nic“ — to  jednak.
| pow iedział senator, pow inniśm y 
j mówić o. pokoju przy każdej 
i nadarzającej się okazji.

S enator K efauver oświadczył,
; że A m erykanom  zawsze podo- 
j bali się R osjanie — „ludzie od­

w ażni i u ta len tow an i“. Przy- 
| pom niał on długie dzieje przj-- 
I jaźni i w zajem nego zrozum ie- 
I nia między narodem  am ery- 
I kańskim  a chińskim . N a za­

kończenie m ów ca w ezw ał kie­
row ników  rządów  ZSRR i Chin 
jak  rów nież „przedstaw icieli 
Pentagonu, D epartam entu  S ta ­
nu i B iałego D om u“ do wzięcia 
pod uw agę w szystkich tych 
faktów.

Grupa dz!emiiS<arzy 
amerykańskich 

przybyła do Moskwy
MOSKW A (PAP). 1 kw ietn ia  

p rzybyła do M oskwy g rupa 
I dziennikarzy am erykańsk ich , z 
j Jam esem  L. W eekiem  na  czele 
| — yjspółw ydaw cą dziennika 

„R oanoke-R apids D aily H e- 
I ra id“, ukazującego się w m ie­
ście R oanoke (Północna K aro ji- 
na). W śród przybyłych dzienni- 

i karzy są w ydaw cy, redak to rzy  i 
I korespondenci szeregu dzienni- 
| ków  i rozgłośni rad iow ych  w 
i stanach : Ohio, N ew  Jersey , Te- 
! xas, Tennessee, M aine, K alifo r­

nia, Nowy Jo rk  i Pensylw ania.
D ziennikarze am erykańscy za­

m ierzają  odwiedzić szereg 
m iast Zw iązku Radzieckiego.

Senat USA zatwierdzi układy paryskie

RZYM (PAP). 31 m arca br. 
rozpoczął się w  T urynie  Zjazd 
W łoskiej P a rtii Socjalistycznej.

B ra tersk ie  pozdrow ienia od 
W łoskiej P a rtii K om unistycznej 
przekazał Z jazdow i Scoccim ar- 
ro. Oświadczył on, że jedności 
działania dw óch partii w łoskiej 
klasy robotniczej nie można 
zlikwidować, poniew aż jedność 
ta  podyktow ana jest rea lną  sy­
tu ac ją  w k ra ju . S y tuacja  ta 
zm usza do zjednoczenia się w 
w alce przeciw ko w ładzy mono­
poli i reakcyjnego rządu.

W śród w itających zjazd prze­
m aw iał lau rea t N agrody S ta li­
now skiej „Za u trw alan ie  poko­
ju m iędzy narodam i“, A. Gag- 
gero w  im ieniu obrońców po­
koju, a m er T urynu, chrześci­
jański dem okrata  Peiro  — w 
im ieniu m ieszkańców  T urynu.

R efera t pt. „Socjaliści w 
w alce o dem okrację w społe­
czeństw ie i w  państw ie oraz 
w w alce o pokój“ wygłosił se­
k re tarz  generalny , W łoskiej 
P artii Socjalistycznej, P iętro  
Nenni.

N aw iązując do sytuacji w ew ­
nętrznej k ra ju , N enni podkre­
ślił, że fak tem  na j pow ażniej-

! szym jest system atyczne n a ru ­
szanie p raw  konstytucyjnych.

| w olności politycznej, swobód 
| zw iązkow ych ludzi pracy w 
| mieście i na wsi. S y tuacja  taka  
| pow stała w k ra ju  — powiedział 
| N enni — z powodu dwóch 
| przyczyn, z których jedna ma 
j ch arak te r m iędzynarodow y, a 
| druga — w ew nętrzny.

W yrzeczenie się w dziedzinie 
stosunków  m iędzynarodow ych 
sojuszu antyfaszystow skiego i 
zastąpienie go sojuszem an ty ­
radzieckim  — pow iedział Nenni 
— doprow adziło do zm iany sy­
tuacji w ew nętrznej.

Społeczeństw o w łoskie nale­
ży do tych społeczeństw, w 
których różnice socjalne i kon­
trasty  m iędzy bogactw em  a nę­
dzą są najbardziej jaskraw e.

W skazując, iż we Włoszech 
obecnie 2 m iliony ludzi jest 
całkow icie bezrobotnych a 3 
m iliony — częściowo bezrobot­
nych, Nenni stw ierdził, że 
głów nym i problem am i społe­
czeństw a włoskiego pozostają, 
jak  daw niej, reform a ro lna w 
skali ogólnonarodowej oraz 
uprzem ysłow ienie 1 południo­
wych Włoch.

| Nie można przekształcić sP . 
i łeczeństw a bez ostrej w'a 
i K apitalizm  nie pozw ala i ® 
i pozwoli łatw o odebrać sof

Jas®e
tń " '

; pozycji,, k tóre zajm uje, 
jest, że kapitalizm  znów go’ 

i jest pójść na wszystko, aby ur 
I tować swe pozycje.

N astępnie N enni omówił zaa 
gadnienie jedności działa® 
w szystkich zdrow ych sii ki'al 

| w w alce o rozwój Włoch. 
i kreślił on w szczególności,
I jedność działania z partią  : 
j P ianistyczną jes t dla Wlosl<‘
| P artii Socjalistycznej nieWzr 
’ szoną zdobyczą, in tegralną ® y 

ścią spuścizny w łoskiej kiai 
robotniczej.

D omagamy się — poviedz'aJ 
mówca — podejm ow ania i P
p ieran ia  wszelkich kroków m®"

uli'gącyeh przyczynić się do 
żenią między Zachód1' 

iem, do zjednoczeń, 
wschodnich i ws£''°a

żenią między 
| a W schodem 
i Niemiec z; 

nich poza przeciw staw ni^  
sobie blokam i, do reduj1 ,̂ 
zbrojeń, do zw ołania kon fer®

' cji w spraw ie bezpieczeńs' a 
[ Europy oraz do zakazu bl0 
I atom ow ej i wodorowej.

Chińsko - japońskie 
umowy handlowe

PEK IN  (PAP). 1 bm. rozpo­
częły się w  Tokio rozmowy 
-niędzy chińską delegacją han ­
dlową a przedstaw icielam i kół 
¡landlowych i przem ysłow ych 
Japonii.

Podczas pierw szego posiedze- 
lia delegacji chińskiej i przed- 
itawicieli japońskich kół han- 
ilewych omówiono zasady poro- 
:um ienia handlowego, k tóre m a 
;vc zaw arte.

Strajki we Włoszech, 
Francji, Islandii i ISA

RZYM (PAP). 1 bm. był 71 
dniem  bohaterskiego s tra jk u  , 
iokerów  Genui.

T rw a s tra jk  około 60 tys. 
nauczycieli szkół średnich  we 
Włoszech. j

1 bm. w ybuchł s tra jk  robot- ] 
ników zatrudnionych w przed- 
śiębiorstw ach kontrolow anych 
przez państw o. O bjął on 60 i 
tys. osób.

PARYŻ (PAP). 30 m arca  j 
srzeszło 100 tysięcy robotników  | 
Zatrudnionych w przedsiębior­
stwach d epartam en tu  Mozę11 j 
a-zerw ało pracę dom agając się 
poprawy w arunków  bytu. W 
strajku bierze udział około 90 
y:oc. w szystkich zatrudnionych 
robotników.

REY K JA V IK  (PAP). S tra jk  
pracow ników  kom unikacji i do- 
cerów, który  w ybuchł 18 m arca :

objął 7 tys. osób, rozszerzył 
się o dalszych 700 robotników  
— dokerów  i transportow ców  — 
iv mieście A kureyri (północna 
Islandia). Porty  Islandii, kom u­
nikacja autobusow a i lotnicza 
¡ą całkow icie sparaliżow ane.

NOWY JO RK  (PAP). 1 kw iet­
nia zastra jkcw ato  33 tys. robot­
ników zatrudnionych w  19 fa- 
prykach koncernu „U. S. Rub* 
ber Co".

NOWY JO R K  (PAP). W p ią­
tek  S enat ra tyfikow ał układy 
parysk ie  76 głosam i przeciwko 2.

P rzeciw ko układom  paryskim  
w ystąpił senator republikańsk i 
W illiam  Lange. S tw ierdził on, 
że ra ty fikac ja  tych układów  bę­
dzie „pow tórzeniem  tragicznych 
błędów  popełnionych po p ierw ­
szej w ojnie św iatow ej“.

i Podczas obrad senackiej ko- i 
! m isji spraw  zagranicznych ! 
¡przed debatą  ra ty fikacy jną  na \ 
| p lenum  zabierał m. in. głos w i- j 
; cem inister obrony A nderson, u- ! 

trzym ując, że nie ratyfikow anie \ 
| układów  przez USA mogłoby j 
| spowodować „katak lizm “. Poin- 
I form ow ał on kom isję, że S tany  !

Zjednoczone przygotow ały się 
już do ja k  najrychlejszego za­
opatrzenia w  broń nowego 
W ehrm achtu. W tym  celu dzia­
ła ją  już w  republice bońskiej 
specjalne „grupy p lanu jące“, 
k tóre u sta la ją  potrzeby Niemiec 
zachodnich „w  dziedzinie po­
mocy w ojskow ej“.

Misja dobrej woli 
Wietnamu 

Demokratycznego 
udaje się do Indii

HANOI (PAP). W bieżącym 
m iesiącu z W ietnam skiej R epu­
bliki D em okratycznej uda się 
do Indii rządow a m isja  dobrej 
woli. Na czele m isji stan ie  w i­
ceprem ier i m in ister spraw  za­
granicznych WRD — Fam  W an 
Dong.

Francuskie Zgromadzenie Narodowe 
uchwaliło faszystowską ustawę o „stanie wyjątkowym”

Przemówienie Edena
LONDYN (PAP). 31 m arca 

w ieczorem  m in is ter spraw  za­
granicznych Eden w ygłosił w iel­
k ie przem ów ienie n a  zebraniu  
członków  p artii konserw atyw ­
nej w  N ew castle.

Eden w ezw ał tych  w szyst­
kich, k tórzy  p ragną  uregu low a­
n ia  rozbieżności w  kw estiach 
m iędzynarodow ych, do uzbro ­
jen ia  się w „bezgraniczną cier­
pliw ość“ i dodał, że W. B ry ta ­
n ia  rozpoczęta już ze sw ym i 
sojusznikam i ¡konsultacje co do 
sposobu zorganizow ania „p ier­
w szej tu ry  rokow ań m iędzyna­
rodow ych“ . W yraził on nadzie­
ję. że w kró tce odbędą się w  
celu om ów ienia tego zagadnie­
n ia  k o nk re tne  rozrAowy n a j­
p ie rw  m iędzy w yższym i u rzę­
dn ikam i m in is te rs tw  sp raw  za­
granicznych m ocarstw  zachod­
nich, a następn ie  m iędzy sa­
m ym i m in istram i. Zdaniem  
E dena, może to „otw orzyć d ro ­

gę do rokow ań ze Zw iązkiem  
R adzieckim “. M imo to m in ister 
Eden uprzedził, że w  spraw ie 
te j n ie należy oczekiwać ry ch ­
łych rezultatów . Próbow ał on 
także w zbudzić w ątpliw ości co 
do sukcęsu ew en tualnych  ro ­
kow ań.

Eden podkreślił, że toczące się 
obecnie w L ondynie w podko­
m isji rozbrojeniow ej ONZ roz­
mowy oparte  są  zgodnie z wnio- 

j skiem  radzieckim  na pianie 
i angielsko _ francusk im  przew i- 
I dującym  „całkow ite w yrzecze- 
j n ie się używ ania i produkcji 
i b ron i jąd row ej, znaczną reduk - 
j c ję sił zb ro jnych  i zb ro jeń  zwy 
j kłego typu oraz w prow adzenie 
j ścisłej kontro li m iędzynarodo- 
j wej nad  program em  rozbrój e- 
n ia“. M in ister Eden usiłow ał 
p rzedstaw ić sp raw ę w  taki 
sposób, ja k  gdyby porozum ienie 
w  podkom isji rozbrojeniow ej 
nie zostało dotychczas osiągnię­

te  z w iny Z w iązku R adzieckie­
go, a nie na  sku tek  stanow iska 
m ocarstw  zachodnich, k tó re  
chcą kontynuow ać w yścig zbro­
jeń  i przygotow ania do w ojny 
atom ow ej. Eden utrzym yw ał, 
że broń w odorowa, może rzeko­
m o „dopomóc w  zachow aniu 
pokoju“.

Pogłoski a

o ustąpieniu Churchilla 
5 kwietnia

i LO N D Y N  (P A P ). „Y orksh ire*  P o s t“ 
j i in n e  b ry ty js k ie  d z ie n n ik i p ro - 
: w k ic jo n a ln e  donoszą , że W inston  

C h u rc h ill  z am ie rza  w  d n iu  5 
I k w ie tn ia  b r . u s tą p ić  ze  s tan o w isk a  
i p re m ie ra . M in is te r  s p ra w  z a g ra n i-  
1 c zn y ch  E d en . k tó ry  m a  s ta n ą ć  na 
! cze le  rz ąd u  k o n s e rw a ty w n e g o , za­

rz ą d z iłb y  w ów czas p rz e p ro w a d ze n ie  
I w y b o ró w  do Izb y  G m in  w  d n iu  26 
| m a ja  b r .
! Z d an iem  d z ie n n ik ó w  b ry ty js k ic h , 

p a r t ia  1 a b o u rz y s to w sk a  je s t  p rz e ­
c iw n a  p rz e p ro w a d z e n iu  w y b o ró w  w 
m a ju  i będ z ie  s ię  d o m ag a ła  w y z n a ­
czen ia  p ó źn ie jszeg o  te rm in u .

Napięta sytuacja 
w południowym Wietnamie

PARYŻ (PAP). — „Pry- j 
w a tn e“ oddziały sek t poii- j 
tyczno - religijnyclr w dalszym 
ciągu blokują w szystkie d ro g i: 
do Saigonu. B lokadę Saigonu 
zapow iedział rów nież dowodca j 
w ojsk  sekty Hoa H ao działa­
jące j w  zachodniej części kraju .

S y tuacja  dw um ilionow ej lud­
ności Saigonu system atycznie 
pogarsza się. Ceny podstaw o- i 
w ych artykułów  spożyw czych: 
wzrosły już o 50%. N iektórych 
artykułów , jak  np. m ięsa, b rak  
na rynku. A gencja F rance P res- 
se stw ierdza, że Saigon jest po­
dobny do „w ym arłego m iasta“.

Dowódca oddziałów  w ojsko­
w ych sekty K ao Dai — P h am l 
Cong Tac ośw iadczył 1 bm., że 
— w brew  porozum ieniu zw ierz­
chn ika  tej sekty z prem ierem  j 
Ngo Dinh Diemem — nie za- j 
m ierzą podporządkow ać swych 
w ojsk liczących 25.000 żołnie­
rzy dow ództw u arm ii rządow ej.

PARYŻ (PAP). W nocy z 31 
m arca na  1 kw ietn ia  po blisko 
16-godzinnej debacie francusk ie  
Zgrom adzenie N arodowe uchw a­
liło 379 głosami przeciw ko 219 
rządow y p ro jek t ustaw y o „sta­
nie w yjątkow ym “. W sk ład  u- 
staw y w chodzą a rtyku ły  w pro­
w adzające „stan  w yjątkow y“ w 
A lgerze n a  okres 6 miesięcy.

W brew  tem u, czego dom agał 
się rząd, Zgrom adzenie Narodo­
we uchw aliło  popraw kę kom i­
sji spraw1 w ew nętrznych stw ier­
dzającą, że „stan  w yjątkow y“ 
może być w prow adzony jedy­
nie n a  mocy ustaw y, a więc za 
zgodą Zgrom adzenia, a  nie w 
drodze dekęetu rządu.

U staw a o  „stanie w y ją tko ­
w ym “ przew iduje, że na ob­
szarze, gdzie „stan w yjątkow y“ 
będzie w prow adzony, wdadze 
adm in istracy jne  będą mogły za­
kazać m ieszkańcom  opuszczania 
domów na określony czas, po-

i zbaw iać praw a pobytu w  pew - 
j nych okręgach osoby, których 
działalność „w ym ierzona jest 
przeciw ko porządkow i publicz- 

! nem u“, w prow adzać o strą  cen- 
i zurę w prasie i radio, zakazy­
w ać zw oływ ania zebrań, prze­
prow adzać rew izje w m ieszka­
niach itp. Poza tym  niektóre 

i spraw y będą podlegały wyiącz- 
j nej kom petencji sądów w oj­

skowych.
Społeczeństw o francuskie e- 

! nergicznie p ro testu je  przeciwko 
i faszystow skiej ustaw ie o „sta- 
j nie w yjątkow ym “ . W iele fran - 
j cuskich organizacji postępo­
wych w ypow iada się stanowczo 

j przeciw ko ustaw ie. Podczas de- 
| baty  w Zgrom adzeniu Narodo- 
I w ym  nad u staw ą o „stanie w y- 
; ją tkow ym “ akcję p ro testacyjną 
i prow adziły: K om itet Obrony 
| P raw  K onstytucyjnych, F ran - 
| euska Pomoc Ludowa, organiza- 
j c ja praw ników  francuskich  
1 w alczących w obronie swobód

dem okratycznych i inne 
nizacje.

iP fa:Pow szechna K onfederacja1 a
ktćrfJ

jjotępiła w prow adzenie ,.s“
cy ogłosiła odezwę, w

| w yjątkow ego“ w  Algerze.

Grupa 17 deputowany^ 
ponownie przyjęta 

do SFIO
PARYŻ (PAP). Ja k  już P°^r

waliśm y, 17 deputow anych .j

s f S *w ystępow anie przeciw ko_ ¡ec,

cjalistycznych, którzy ¡¡a
w ykluczeni niedaw no z S F 11?.,..

o
ce rem ilitaryzacji 
zwróciło się do socjalisty®“,^.
gruoy parlam en tarnej z P „„ 
bą o ponowne przyjęcie lC,h na 
partii. F rakc ja  parlamenta ^

naodpow iedziała pozytywnie 
prośbę.

K om itet naczelny SFlO ‘ 
tw ierdził jednom yślnie dew“ 
grupy parlam en tarnej.Rokowania między Egipiem, Syrią i Arabią Saudyjską

Wokół proiektewanei wycieczki rolników radzieckich do USA

Wykrętne odpowiedzi 
rzecznika Departamentu Stanu

Prezydent Indonezji 
przyjął N. S. Tichonowa
MOSKW A (PAP). Ja k  dono- 

zą z D żakarty, prezydent Indo- 
ezji S ukarno  udzielił w  dniu 
1 m arca br. aud iencji prze­
wodniczącemu Radzieckiego Ko- 
nitetu O brony Pokoju N. S. 
1’ichonowowi,

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje z W aszyngtonu:

Ja k  wiadom o, ukazu jący  się 
w mieście Des M oines (stan 
Iowa) dziennik  „Des M oines 
R egister“ w artyku le  redakcy j­
nym  z 10 lutego w ysunął p ro­
pozycję w spraw ie w ym iany 
delegacji rolników  m iędzy S ta ­
nam i -Zjednoczonym i a Związ­
kiem  R adzieckim . Propozycję tę 
poparła zarów no prasa am ery­
kańska jak  radziecka.

31 m arca na  konferencji p ra ­
sowej w D epartam encie S tanu  
w aszyngtoński korespondent 
T A SS-a zadał rzecznikow i De­
p a rtam en tu  S tanu . Suydam ow : 
następu jące py tan ie : „Jak  rząd 
S tanów  Zjednoczonych ustosun­
kow ał się do py tan ia  rządu ra ­
dzieckiego w  spraw ie w ym iany 
delegacji rolników  między 
ZSRR a USA?“, Na pytanie to

rzecznik D epartam entu  S tanu 
odpow iedział: „O m aw iam y obec­
nie to zagadnienie i sądzimy, 
że w najbliższej przyszłości bę­
dziem y mogli ogłosić kom unikat 
w tej spraw ie. To w szystko, co 
mogę powiedzieć na ten  tem at“.

N astępnie przedstaw iciele p ra ­
sy postaw ili Suydam ow i szereg 
dodatkow ych pytań.

W yjaśniając swe ośw iadcze­
nie Suydam  odpow iedział: 
„Próbow ałem  w yjaśnić, że nie 
pow zięliśm y jeszcze ostatecznej 
decyzji na  tem at w ażnej kwes­
tii, czy należy tak ą  podróż od- 

i być. P róbow ałem  rów nież wy- 
1 jaśnić, że odnosim y się przy­

chylnie do tego p ro jek tu , jeżeli 
m ożna zrealizow ać go tak , by 
okazał się pożyteczny i dla goś- 

! ci i d la  naszych obyw ateli“.
Na pytanie, czy m ożna uw a­

żać, iż S tany  Zjednoczone w 
1 zasadzie ap robu ją  p ro jek t wy-

■ m iany delegacji, Suydam  odpo- 
| w iedział: „Nie chciałbym  mó- 
j wić tak  konkretn ie  w  chwili, 
! gdy ludzie w łaśnie zb ierają  się. 

aby powziąć decyzję. Nie chcę 
; w ytw arzać w rażenia, żeśmy już 

powzięli decyzję, ale nie zako- 
; m unikow aliśm y je j niezwłocz­

nie rządow i radzieckiem u“.
! N astępnie Suydam  dodał:
; „P ragnę powiedzieć, że trudnoś- 
j ci, jeżeli takow e istnieją, doty- 
| ezą n ie sam ej idei, lecz pew- 
| nych szczegółów, k tóre chcie- 
j libyśm y ostateeznie ustalić, za- 
i nim  zaangażujem y się wobec 
! Związku Radzieckiego“.

O dpow iadając na pytanie, na 
i czym te  szczegóły polegają. 

Suydam  ośw iadczył: „Wiele 
szczegółów dotyczy nas sam ych 
i porządków  panujących w n a ­
szym k ra ju “. Odmówił on jed- 

j nak  sprecyzow ania tych szcze­
gółów,

Trzęsienie ziemi 
na Filipinach

LONDYN (PAP). A gencja i 
R eu tera  donosi z M anili (stoli­
ca Filipin), że w nocy z 31 
m arca na 1 kw ietn ia  w północ- | 
nej części wyspy M indanao 
nastąp iło  silne trzęsienie ziemi. 
W iele dom ów  w  okolicy jezio­
ra  L ańao zaw aliło  się grzebiąc 
m ieszkańców  pod gruzam i. O- : 
koło 200 osób zginęło, przeszło 
1500 osób odniosło rany, a  5 do 
6 tysięcy pozostało bez dachu 

i na^  głową. S tra ty  m ateria lne  1 
i s ą ” obliczane na k ilka m ilio­

nów dolarów.

K A IR  (PAP). M inister spraw  
zagranicznych Syrii Azem b iorą­
cy udział w rozm owach z przed­
staw icielem  Egiptu udzielił w y­
w iadu egipskiem u dziennikowi 
„A l-A hram “ potw ierdzając, iż 
rząd syryjski zdecydow any jest 
zaw rzeć z Egiptem i A rabią 
Saudy jską  układ  o w zajem nym  
bezpieczeństw ie i ' w spółpracy 
gospodarczej. Azem podkreślił, 
że Syria, m im o prow okacyjnej 
kam panii ze strony T urcji, nie 
zmieni swego stanow iska.

, 31 m arca przybył do K airu
prem ier A rabii Saudyjskiej 
Em ir Feisal, k tó ry  weźmie 
udział w  toczących się obecnie 

i rokow aniach egipsko-syryjskich 
na tem at u tw orzenia  now ej or­
ganizacji arabskiej.

Dzienniki kairsk ie  opublikow a­
ły ośw iadczenie am basady A ra­
bii Saudyjsk iej w K airze, które 
ponownie podkreśla negatyw ne 

j ustosunkow anie się Arabii' .Sau­
dyjskiej do paktu  tu reeko-irac- 

! kiego.

Afganistan nis przysSCfP1
do paktu turecko-iracki®9

fijr
PEKIN  (PAP). Agencja 1 , 

>vych C hin donosi z Kat,L.gVv'
| W iceprem ier i m in ister SP '^
| zagranicznych Afganistan® , 
¡M ohammed N ¡m oświaoc^ a 
| że A fganistan nie zan11ujir  
' przystąpić do paktu  tu1'®
\ irackiego.
j Jednocześnie Moha®1 
i Nairn poinform ow ał, że ^ e¡e- 
¡przewodniczył 7-osobowe.i ' 
gacji afgan istańsk iej na , v  

Irencję k rajów  azjatycki®“
I frykańskich  w Bandungu.

PRZED WYŚCIGIEM PÜK0 JU

Kronika dyplomatyczna
1 bm. A m basador N adzw y- * 

!czajny i Pełnom ocny R um un-; 
I skiej R epubliki Ludowej w  Pol- i 
sce M arin F lorea Ionescu zło- 

i żył w izytę W icem inistrowi 
S praw  Zagranicznych M ariano­
w i N aszkowskiem u.

*
1 bm. A m basador Nadzwy­

czajny i Pełnom ocny R um un- i 
skiej R epubliki Ludow ej w 
Polsce M arin Florea Ionescu 
złożył w izytę M inistrow i H an­
dlu Zagranicznego K onstan te­
m u D ąbrow skiem u.

Znamy już
reprezentantów Anglii

J a k  ju ż  d o n o siliśm y , w  g ro n ie  I 
16 zespo łów , k tó re  zg ło siły  sw ój j 
u d z ia ł w  V III W yścigu  Poko.iu i 
„ T ry b u n y  L u d u “ . ,.N eúes D e u tsc h - j 
la n d “ i . .R u d eh o  P r a v a “ z n a jd u je  
sie re p re z e n ta c ja  A nglii. O b ecn ie  j 
z n am y  Już s k ła d  te j d ru ż y n y . 4 
' W zespo le  a n g ie lsk im  w y s tąp ią : \ 
S ta n ic y  B r i t ta in ,  5tay B oo ty , R o­
n a ld  J o w e rs , W illiam  B a ty , P a tr ic k  ; 
R oyd  o ra z  O w  w in  B low cr. K ie ro w ­
n ik iem  d ru ż y n y  b ęd zie  A r th u r  
S p u rg in .

Z espó ł, k tó r y  w y s tąp i na  tra s ie  
P ra g a  — B er lin  — W arszaw a  je s t 
n a js i ln ie jsz a  re p re z e n ta c ja  A nglii, 
ja k a  m oże  w  ch w ili o b ecn e j w y s tą ­
pić n a  a re n ie  m ię d z y n a ro d o w e j. W 
d ru ż y n ie  zn a j d u j a s ię  k o la rz e  
dw óch  fe d e ra c j i  d z ia ła ją c y c h  n a  t e ­
re n ie  A n g lii — N CU  i BLRC. Z a ­
w o d n icy  ci, m im o  m ło d e g o  w ie k u , 
m a ja  ju ż  r u ty n ę  s ta r tó w  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h , m a ja  też  w ie le  s u k ­
cesów .

B r it ta in  b y ł n a jle p sz y m  k o la rz e m  
A nglii w  o s ta tn im  w yśc igu  doo k o ­
ła  E g ip tu , o d n o sząc  w n im  jedno- 
zw y cięs tw o  e tap o w e . R ep rez e n to ­
w a ł też  sw ój k ra j  w  m is trz o s tw ac h  
ś w ia ta  w K o lo n ii. B o o ty , ró w n ie ż  i

re p re z e n ta n t  A n g lii w  m is trz o ­
s tw ac h  ś w ia ta , je s t  z aw o d n ik iem , 
k tó ry  s ły n ie  z d u że j o d p o rn o śc i i 
k tó ry  je s t  s p e c ja lis ta  w y śc ig ó w  na 
czas ze s ta r tu  in d y w id u a ln e g o . J e s t  
on  m is trz e m  A n g lii w  te j s p e c ja l­
ności w  w y śc ig u  12-godzinnym .

J o w e rs , ro b o tn ik  lo n d y ń sk i, w y ­
g ra ł ju ż  w  sezon ie  w io sen n y m  trz y  
w yścig i n a  23 m il, je s t  z aw o d n i­
k iem  o d o sk o n a ły m , fin iszu . B aty , 
p e łn ią cy  o b ecn ie  s łu żb ę  w ojskow a, 
w a n g ie lsk im  lo tn ic tw ie , b y ł r e p re ­
z e n ta n te m  teg o  k r a ju  w o s ta tn ic h  
m is trz o s tw ac h  ś w ia ta , je s t  zaw o d ­
n ik ie m  o dużej ru ty n ie .  B oyd , żo ł­
n ie rz  s łu żb y  c zy n n e j, ro b o tn ik  s to ­
czn iow y , b ra ł  u d z ia ł w  o s ta tn im  
w yśc igu  d o o k o ła  E g ip tu . B lo w er 
w re szc ie , żo łn ie rz  an g ie lsk ie g o  lo t­
n ic tw a . j e s t  k o la rz e m , k tó ry  m a  
za so b a  k ilk a  su k cesó w  w  w ie lo ­
e ta p o w y c h  w y śc ig a c h  n a  te re n ie  
A n g lii i  S zkocji.

Z przygotowań 
polskich kolarzy

P O L A N IC A  (tu l. w ł.). N asi k o ­
la rze  p rz y g o to w u ją c y  się  do  s ta r tu  
w  V III W yścigu  P o k o ju  „ T ry b u n y  
L u d u “ , „ N eu e s  D e u tse h la n d “ , ,,R u ­
d eh o  P r.ava“ ro z e g ra li w  c zw a rte k  
zaw o d y  k o n tro ln e . T ra s a  d ługości

. 120 k m  p ro w ad z iłanlorl.ło r, „   I /ni 1 SU1'
ter*.'

n y  p ła sk ie . Z aw odn icy  
dw óch  g ru p a c h  po  14 kolą gf uP 
k a żd e j, p rzy  czym  
w y s ta r to w a ła  3 m in . P° p to 
P ie rw sze  dw a k ilo tn e tr5' «9%.
g rzew k a  k o la rzy . NastąP*“  „a t 
z g ru p  je c h a ła  w ed łu g , zaP1.,
g u lo w an cg o  p rzez  l;“ “ j”"tna  '^ f o ­
liow ana  szybkość  p rz e c ie “ '  j< L  
d la  38 km  n a  godzinę. % „ 
la rze , k tó rz y  do p o ln ie1“  
z w ia tre m  u zy sk a li pa »
— p ie rw sza  g ru p a  40,6 ,,
dżin«! i d ru g a  40,9 km- *

P raw d z iw y  w y śc ig  r0/ , „ c ta -  \ y  
d o p ie ro  na  2,3 k m  P rZOit >  to 'Im* 
w o d n icy  m usie li w y k a - 0- 
k s lm u m  szy b k o śc i 1 w  .e rzeb 8 ¿o'
u m ie ję tn o śc i tak ty czn e - a
w ied z ieć , że w szyscy  :ti vCy)'xlf{„e- 
sk o n a łe  sp isa li s ię  k °n o y  ypa* ,[ 
ró żn ice  n a  m ec ie  by*y *%vy^pfi'

W p ie rw sze j g ru p ie  
Bugalsiki p iz e d  K ró la  ¡gY ’1 Y yJ 
k iem , C hw iertdaczem , v 3 
sk im  i W ięckow sk im . K z
g ru p ie  tr iu m fo w a ł La- w«» 
Zając o pó ł ko ła  W “
D alsze m ie js ca  za.1311.
G rab o w sk i, H a d a s ik  i 

W yścig ro ze g ra n o  P f a o  ,‘ż ń )

tre n « 1' -Jp»'
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y ^ h w a ł a obowiązuje
Kędzierzynowi trzeba pomóc

^K ę d z ie r z y n  (kor. wl.). W i
ZPĄ lu bl'. up łynął rok, jak  j 
Prod Kędzierzyn rozpoczęły | 
RoH.Û c,'ę nawozów sztucznych. ! 
niciflerzyn dostarczył już roi - 
Mp/.11 , dziesiątki tysięcy ton ! 
tije 4„zaku- Obecnie, p rzecięt­
ni ™ wagonów naw ozów  dzień- ;

wysyła ją  zakłady do w szyst- 
Win Zak3tków k ra ju  na siewy | 
r?v?ea.ne- K om binat kędzie- 
klarc * sta^  się czołowym za- 
!{r .ern tego typu, nie ty lko  w  : 

p ’ ale i w Europie. 
ste 0 zakończeniu budow y szo­
ty^0 ’ °sta tn iego  ciągu azoto- 
dawn) ZPA K ędzierzyn będą 
•Uui • rolnietw u ok. 2 tys. ton 
Zv\ięZ° 'v az°tow ych na dobę. 
8Z0tuvR.szy to  zużycie czystego
ok T . na 1 ha  ziem i o rnej o 
xV2rIU kg, przyczyniając się do 

ostu plonów zbóż o ponadPól
hiiliona ton rocznie.

pie,°'Vaznk Pomocą d la  zabez- 
burtń!'nia zac<ań inw estycyjnych 
Ucbu"i ZPA K ędzierzyn była 
ljn,, a!a Prezydium  R ządu z 

*da ub. roku.

•kirrv W'erc*ziła ona takze  te r  -
Pych Uruekomi.enia poszczegól- 
p0cz eJ-aPów produkcji. I tak 
c iru rek eksploatacji urządzeń 
czon 80 etapu budow y w yzna- 
a In  na koniec m arca 1955 r.. 
I95g 1 etapu na koniec m arca

lINp?Stety’ term in  uruchom ienia 
. tapu nie został dotrzym a-ny p vu "i 

dz4r-, Izedłuża się rozruch urzą- 
t maszyn, nie osiągnięto

planow ej zdolności produkcyj - 
nej.

N iska jakość szeregu inw esty­
cji I i II  e tapu  budow y powo­
duje, że w iele urządzeń w y - 
m aga już pow ażnego rem ontu, 
jak  np. 2 generatory , konw er­
tory, tu rbosp rężarka  itd . Nie 
bez w iny jes t tu  sam o M inister- ! 
stw o P rzem yślu  Chemicznego, j 
k tóre zbyt słabo k o n tro lo w ało : 
przebieg inw estycji i nie za - j 
bezpieczyto kw alifikow anej ka- i 
c y  dla obsługi skom plikow a - 

I nych urządzeń. Żie prow adzone, |
■ nie chronione np. przed koro - 
! zją, u legają  one częstym aw a- j 

riom.i W ystępujące opóźnienia w  do- 
1 staw ach i budow ie niektórych 
| urządzeń, np. wieży g ra n u la -!  

cyjnej, m. in. pow odują, że w y- ! 
| łonila się konieczność prze- j 
i sunięcia te rm inu  oddania  do j ; eksploatacji III e tapu  budow y j 
! o k ilka miesięcy. Część odpo- i 
w tedżśalności spada za ten  stan  
i na  M inisterstw o B udow nictw a , 
Przem ysłowego.

U chw ala P rezydium  Rządu 
zobow iązyw ała i inne m in is te r -1 

j s tw a  do udzielenia ogólno«» - 
rodow ej budow li w szechstron­
nej pomocy.

| Tym czasem  M inisterstw o Ko- 
| lei do tej pory nie przystąpiło  
I jeszcze do budow y stacji na 

p rzystanku  K ędzierzyn — Azoty 
i w  m ałym  stopniu uw zględniło 
postu laty  k ierow nictw a ZPA 

! K ędzierzyn odnośnie rozkładu

jazdy. M inisterstw o T ranspo rtu  
Drogowego i Lotniczego nie do­
starczyło m iejscow em u PK S-o- 
w i odpow iedniej ilości tib o rti 
dla zapew nienia pracow nikom  
kom binatu  spraw nego dojazdu 
do pracy i do domów. Jedynie 
w  styczniu br. stracono 1.500 
godzin roboczych na sku tek  o -  
późnień i aw arii taboru.

R ejestr niew ykonanych zle­
ceń uchw ały. P rezydium  Rządu 
przez poszczególne reso rty  jest 
długi.

Z tej sy tuacji należy w yciąg­
nąć odpow iednie w nioski dla 
organizacyjnego zabezpieczenia 
w ykonania zadań p lanu 1955 ro­
ku oraz spraw niejszego i jako­
ściowo lepszego oddania do u- 
żytku urządzeń II I  i następnych 
etapów  te j ogółnonarodow ej bu­
dowy.

Z ainteresow ane m in isters tw a 
pow inny udzielić ZPA w  K ę­
dzierzynie zw iększonej i w szech­
stronnej pomocy, nie ty lko w 
zabezpieczeniu term inów  inw e­
stycji, ale i w  rozw iązaniu pa­
lących problem ów  s o c ja ln o -b y ­
tow ych załogi kom binatu.

N iem ało bolączek i trudności 
m a załoga kędzwierzyńskich za - 
kładów. Wiele z nich m ożna i 
trzeba szybko rozwiązać. 'Wpły­
n ie  to na w ykonyw anie planów  
produkcyjnych w  pełni i ry t - 

i micznie, przyczyni się do lep- 
| szego zaopatrzenia ro ln ictw a w  

nawozy, a tym  sam ym  do pod- 
i niesienia p rodukcji rolnej.

W. D .

• Spiętrzanie wody
w Jeziorze Rajgrodzkim

B IA Ł Y ST O K . 1 b m . ro z p o ­
c zę to  w io sen n e  s p ię trz a n ie  
w o d y  w  Jez io rz e  R a jg ro d z k im  
p o ło żo n y m  w  re jo n ie  tziw. 
B ag ien  K usw askich. S p ię tr z a ­
n ie , k tó r e  trw a ć  b ęd z ie  2—3 
ty g o d n ie , m a  n a  c e lu  z m a g a ­
z y n o w an ie  ok . 30 m in . m e tró w  
sze śc ie n n y c h  w ody , k tó r ą  n a 8* 
s tą p n ie  n a w o d n io n e  zo s ta n ą  
z m e lio ro w a n e  ju ż  ł ą k i  i  p a ­
s tw isk a .

P o d czas  s p ię trz a n ia  po z io m  
w o d y  n a  Je z io rz e  R aj g ro d z ­
k im  p o d n ie s ie  s ię  o  ok . 00 
cm . P o  zak o ń c z e n iu  s p ię t rz a ­
n ia  i o tw a rc iu  s y s te m u  ś lu z  i 
z a s ta w e k , w o d a  z je z io ra  
ro z p ro w a d z o n a  z o s ta n ie  k a ­
n a ła m i n a  łą k i. k tó r e  n aw o ­
d n io n e  z o s ta n ą  n a  o k re s  4 
— 5 d n i.

N a w a d n ia n ie  d a je  o lb rz y ­
m ie  k o rzy śc i g o sp o d arcze . P lo n  

■ s ia n a  ż ta k ic h  łą k  w z ra s ta  
c zę s to  n a w e t k i lk a k ro tn ie .

N a s tę p n e  s p ię trz a n ie  w ody , 
tzw . le tn ie , ro zp o czn ie  s ię  w  
c ze rw c u  i trw a ć  b ęd z ie  do  
p o ło w y  lip ca . (PA P)

Kartoteka jest potrzebna, ale...
Tak, ja k  w ieś żąda, aby  ar- ] ra ją  Się uchylić i w ym igać róż- f 

tykuły  przem ysłow e potrzebne ¡ne elem enty  ku łackc-speku- 
je j w  codziennym  życiu i p rą - j lanckie. One to  s ta ra ją  się sa- | 
cy stale znajdow ały  się w  skip- ! botować obow iązkow e dostaw y i 
pach GS, ta k  ludzie pracy I i u trudn iać  państw u  zaopatrzę- j 
m iast i ośrodków  przem ysło- | nie m iast i ośrodków  przem y- j 
w ych dom agają  się system a- | słowych w żywność, 
tycznego zaopatryw ania ich w j AJe byłoby bł?dem } śiepQlą 
a rtyku ły  m asow ego spożycia, i gdybyśm y sądzili,
0  zaspokojem e słusznych żądań j wszyscy zalegający z dosta- j
1 potrzeb jednych i drugie j w am b to tac jr> którzy św ia d o  
troszczy się nasze państw o j m ie ucbyjaja się 0d obow iązku 
zakłady przem ysłow e nak łada  wobec p a ń s t w a  w i t l u  j e s t  i
ono obow iązek rytm icznego w y-U  ! w śród nich takich , którzy ule-
konyw ania p lanów  produkcji. podszeptom spekulantów ,
a na w ie* . -  obow iązek t e r - . *a £ ed£u ją  obow iązek wobec j 
m inowego i pełnego w ykony- ństw a j bardzo często w y.  
w am a planów  obow iązkow ych , ^  tv ik o . z n im i porozm a- i 
dostaw  plodow  rolnych, a m. in. . ć w y jaśnić im. jakie zna- 
planow  dostaw  żywca. Bowiem , s m ają  term lnow e dosta-
bez rytm icznych dostaw  żywca, i dl zaopatrzenia k ra ju  w
m e może byc m ow y o ry tnucz- | żvwność a okaże się, że szyb- 
nym zaopatryw aniu  ludzi pra-1 ko uregu!u ją  c iążą cy ' na n ich ,
cy w m ieście i ośrodkach prze­
m ysłowych w m ięso i jego w y­
roby.

Żołnierze zbudowali nowy most na Sanie
irU)„?PsZ(5'W. N owy drogow y \ 
ok 1 wysokowodny, o długości; 
łąc l0 m i dużej nośności, pc>-1 
ąu y w m arcu br. brzegi Sa- j 
bi6„,w rejonie m iasteczka D u -1 
Hi?/150' O biekt ten w ykonali w 

kró tk im  czasie (50 
>tiżu z<dni.erze dwóch jednostekty ■ “ «eryjno-sapMakich. Most
żna a °bcy D ubiecka m a duże 
onu zenie gospodarcze. Skraca 
sę “Uanowicie o ok. 45 km  tra - 
nic, y.Wozu d rew na z nadleś- 
ti,e f a. Biroza i T rójca, na  te re ­
nu których prow adzi się obec­

ni wyrąb.
ZUje°Szt jego budow y zam orty- 
go _ i uz Po upływ ie jedne- 

°ku dzięki osiągniętym  
itD%«rnoSci? m paliw a, opon 
k'ie Wleie skorzystali na budo- 
okni;1Tlostu rów nież m ieszkańcy 
naWk-Znych w si: Iskan ia , T ar- 
Chłn.r,1’ Bachowa i innych. 
Cżasip S m a g a li  żołnierzom  w 
budulecUdowy’ dow<>zilc m - in '

Pei-7v CZâ ie bl’dowy m ostu sa- 
Zy mu3leU przezwyciężyć

duże trudności. Mówi o tym  o- 
ficer Szydągis, którego podod-1 
dział zwyciężył we w spółza- j 
w odnictw ie przy budow ie mo-1 
stu, w ykonując średnio  ok. 140 
proc. norm y: „Oprócz płynącej 
gęsto kry, k tó ra  ham ow ała 
w stępne prace prow adzone pod 
wodą, na jbardziej przeszkadza­
ły nam  ciągłe w ah an ia  poziom u | 
wody. Były dni, w  czasie któ- j 
rych :po 5 — 6 razy  n a s tę p o w a ł; 
przybór i spadek. W  nocy z 18 j 
na 19 m arca  rzeka  zniosła p o -1 
w yżej m ostu  zator, k tóry  n a ­
stępnie utw orzył się poniżej 
placu budow y. W ciągu 15 m i­
n u t w oda p rzybra ła  ok. 3 m. 
Z trudem  udało  się uratow ać 
narzędzia i budulec. Jed n ak  m i­
mo tych w szystkich przeszkód 
budow aliśm y ten  m ost k ilka­
k ro tn ie  krócej niż niem ieccy sa­
perzy w czasie okupacji, cho­
ciaż oni pracow ali w lecie, k ie - ; 
dy stan  wody jes t niższy, a my j 
podczas m rozów, a następnie; 
przyfcoru wody. To był dosko- j 
nały sp raw dzian  naszego p rz y - !

gotow ania bojowego“ — kończy 
oficer Szydągis.

...i naprawili wał 
przeciwpowodziowy 

na Śląsku
STALINOGRÓD. G w ałtow ne 

roztopy śniegu spow odowały 
w ezbran ie  n iektórych rzek na 
Śląsku. Szczególnie w ezbrała  
rzeka C zarna Przenoszą w  woj. 
stalinogrodzkim . Zaczęła ona 
zagrażać zalew em  nadbrzeż­
nych osiedli. W Sosnowcu wez­
b ran e  wody uszkodziły w ał o- 
chronny. Położona w  pobliżu 
fab ryka  m ogła być w  każdej 
chw ili zalana.

Z pomocą pośpieszyli żołnie­
rze pododdziału oficera Bzow­
skiego. P racu jąc  z pośw ięce­
niem  całą  noc, um ocnili oni w ał 
ochronny faszyną i kam ieniam i. 
N iebezpieczeństw o zostało zaże­
gnane." Dzięki pracy żołnierzy 
un ikn ięto  pow ażnych szkód, 
jak ie  mogło w yrządzić w ta rg ­
nięcie wody na teren  fabryczny.

Dziesięć najlepszych 
książek 10-lecia 

PlebWyt „Nowej Kultury“
W ostatn im  14 num erze „No­

w ej K u ltu ry“ z 3 kw ietn ia  br. 
ogłoszone zostały w yniki, roz­
pisanego na łam ach tego tygod­
nika, plebiscytu na tem at — 
„Dziesięć najlepszych książek 
dziesięciolecia“. W yniki tego 
plebiscytu, w k tórym  udział 
wzięło 1251 czytelników  „Nowej 
K u ltu ry“, p rzedstaw iają  się n a ­
stępująco: za najlepszą książkę 
10-lecia uznano „P am iątkę  z 
Celulozy“ — Igora N ewerlego 
(padło na nią 848 głosów), w  n a ­
stępnej kolejności idą „M edalio­
n y “ — Zofii N ałkow skiej (501 

| głosów), „O byw atele“ — K azi­
m ierza B randysa (448 głosów), 
„Popiół i D iam ent“ — Jerzego 
A ndrzejew skiego (407 głosów), 
„Niemcy“ — Leona K ruczkow ­
skiego (397 głosów), „P ią tka  z 
ulicy B arsk ie j“ — K azim ierza 
Koźniew skiego (329 głosów), 
„S tare ■ i Nowe" — L ucjana 
Rudnickiego (328 głosów), „K w ia 
ty  Polskie“ — Ju liana  T u­
w im a (318 głosów), „W rze­
sień“ — Jerzego P u tram en ta  
(313 głosów). N ajlepszą dziesiąt­
kę książek 10-lecia zam yka po­
w ieść B ohdana Czeszki „Poko­
lenie“ (278 głosów).

(PAP)

dług wobec państw a.
A w ięc term inow e i pełne 

w ykonanie przez wieś Obo­
w iązkow ych dostaw , w tej 

W pierw szym  kw arta le  br. o- j ch%lli żywca i m leka, uzależ- 
bow iąźkow e dostaw y żyw ca by- j n ione je s t od organizacyjnej i 
ły realizow ane przez w ieś lepiej | politycznej pracy ogniw  odpo- 
aniżeii w  analogicznym  o k r e - 1 w iedzialńych zá realizację obo- 
sie ub, roku. Lepiej — to nie j w iązkow ych dostaw , 
znaczy, że dobrze. W ńiektó- Q k tu  chodzi? 
rych w ojew ództw ach, jak  np. | .. .
w  w arszaw skim , lubelskim  i ! P™*de .wszystkim  o prezydia 
kieleckim  blisko 30 proc. chło-1 grom adzkich rad  narodow ych 
pów k tórym  wyznaczono ter- które posiadają specja nych 
m iny dostaw  na styczeń i luty, p ra o w m k ó w  do spraw  skupu, 
nie w ykonało obow iązku w o - ! Mamy w k ra ju  w iele prezydiów 
bec państw a. j grom adzluch rad narodowych,

Z jakich  powodów pew na i 3ak op. T eratyn w woj. lubelskim . 
: część gospodarstw  nie dostar- które w ostatn im  okresie dużo 
czyła państw u żywca w  zapla- ] uń-agi pośw ięcają obowiąz cy­
now anych term inach? : wym dostawom, rozm aw iają z

C z y 'b ra k  jes t może na wsi | chłopam i i przypom inają im o 
św iń? Św inie n a  wsi są. Sw iad- ! obow iązkach wobec państw a, 
czy o tym  fakt, że m acior w ¡ Dobrze troszczy się o te im ino  

! tym  roku jest więcej, że w zm a- - we i Peine w ykonyw anie p a 
; ga się popyt na prosięta. i nów dostaw  wiele prezydiów

Jeśli w ięc są św inie, jeśli w y- j GRN w woj, łódzkim, opolskim 1 m iary obow iązkow ych dostaw  J i białostockim, 
nie zostały zwiększone, jeśli po | A le są prezydia grom adzkich 
IX  P lenum  wzm ogła się gospo- ! rad  narodow ych, k tóre w  w ielu 
darcza i polityczna aktyw ność w ypadkach nie korzystają  z po- 
pracujących chłopów — to  d la- i mocy aktyw u partyjnego i spo-

Poznanie potrzeb terenu
przyczynia się do usprawnienia pracy rad

(Członkowie w ielu rad  naro- 
j J J r h  żywo in te resu ją  się 
j J lzacją różnych terenow ych 
%a estycji, zw iązanych z popra- 
11,5 .Warunków bytow ych lud- 

’ 'io n tr° łu ją  w ykorzystanie 
^ n budżetowych itp. Spostrze- 
tiy i uwagi z przeprow adzo- 

kontroli pom agają  pcezy- 
kiar- rad narodow ych w zała t- 
i p,”111 słusznych w niosków  
g ą ^ ^ la tó w  m ieszkańców , a tym 
k’aiv w  lePszym  przygoto- 
buri.lu zbliżających się sesji 

O ctow ych  rad.
tnio członkow ie k ilku  ko- 

dzi1 Rady N arodow ej m. Lo- 
Carnj Poznali się m. in. z p ra- 
Sz0it- zwi;łzanym i z budow ą 
Sporna dziecięcego przy ul. 
Vvycfi ’ osiedli m ieszkanio- 
ł\itachna S ta rym Mieście i Ba- 
kąp: *?; 'Wielkiej hali sportow ej, 

hska na C hojnach oraz

jednej z 9-ciu now obudow a­
nych szkół łódzkich. Z uzna­
niem  radnych  spo tkały  się po­
stępy robót przy budow ie te a ­
tru , ha li sportow ej i szkoły. 
N atom iast w iele zastrzeżeń w y­
sunięto co do w łaściw ości w y­
korzystania sum  budżetow ych 
i przebiegu prac w  innych 
obiektach. Zw iedzając teren  
budow y osiedla przy ul. W lady 
B ytom skiej na S tarym  Mieście, 
ra d n i: Tagow ski, Rogoziński,
T rzciński, i inn i stw ierdzili 
w iele pow ażnych niedociągnięć. 
Postanow ili oni np. zwrócić 
uw agę Rady na  zaniedbania  
w dziedzinie budow y dróg 
i ulic w now ych osiedlach.

R adni postanow ili rów nież 
omówić na  ^najbliższej sesji 
Rady N arodow ej m. Łodzi sp ra ­
w ę budow y kąp ie liska  na 
Chojnach.

i D okonana przez radnych  kon­
tro la  działalności Sam odziel- 

| nego O ddziału Z atrudn ien ia  
I P rezydium  MRN zw róciła m. in.
| uw agę na zdarzające się fak ty  
i lekcew ażącego stosunku p ra ­
cow ników  oddziału do ludzi 

! zgłaszających się o uzyskanie 
j zatrudn ien ia  w kopalniach w ał- 
! brzyskich. S tw ierdzono naw et 
j tak ie  w ypadki, że now ozaanga- 
J żowani do pracy w kopalni 
I spali n ieraz po trz j' noce na 

dw orcu, poniew aż pracow nicy 
Oddziału Z atrudn ien ia  Prez. 
MRN nie zała tw ili im  odpo­
w iedniego sk ierow ania do ho­
teli robotniczych.

Na in terw encję  radnych, b ra ­
ki dostrzeżone w pracy Sam o­
dzielnego O ddziału Z atrudnie- 

j n ia usunięto. ^
(PAP)

tak ie  nasuw a się m im o woli. j lantów  próbujących sabotować 
Obowiązkowe dostaw y — to ; obowiązkowe dostaw y i speku- 

jedna z form  w kładu  w si w  1 low ać kosztem państw a. Są tak- 
uprzem ysłow ienie k ra ju , w ; że prezydia grom adzkich rad  
czym żyw otnie zain teresow ane | narodow ych, k tóre nie przypo- 
są  zarów no k lasa robotnicza, ! m inają  opieszałym o obowiązku 
jak  i p racu jąca wieś. Rzecz ja - j wobec państw a. Są wreszcie 
sna, że od tego  obow iązku sta I prezydia GRN jak np. Krasze-

11 turbozespół elektrowni na Żeraniu
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w o - G aczułty  (pow. Sierpc), 
k tóre  nie rozp a tru ją  słusznych 
zażaleń chłopów o popraw ienie 
term inarzy  dostaw  żyw ca i m le­
ka.

G dyby w  naszych prezy­
diach GRN przy jęła  się żelaz­
na zasada, że od 1 do 10 
każdego m iesiąca dokładnie 
spraw dza się karto tek i obo­
w iązkow ych dostaw  i w zy­
w a się chłopów, k tórzy  nie 
w ykonali obow iązku w  ub. 
m iesiącu, jedzie się do wsi, 
w której spora jes t ilość za­
legających, w  celu w yjaśn ie­
nia przyczyn n iew ykonania  o- 
bow iązków  — błędy byłyby 
szybko napraw ione i w  k ró t­
kim czasie doprow adzilibyśm y 
do term inow ego i pełnego w y­
konania planów  obowiązkowych 
dostaw  przez każdą grom adę.

❖
Jak  dotychczas, w iększe zain­

teresow anie obow iązkow ym i do­
staw am i w grom adach n astę ­
puje w tedy, g d y  o  tbj spraw ie 
przypom ina pow iat, a w  po­
wiecie na sku tek  telefonogra- 
m u 7. w ojew ództw a, a w  w o­
jew ództw ie na  polecenie W ar­
szawy. B rak jest natom iast w 
n iektórych grom adach, pow ia­
tach i w ojew ództw ach codzien­
nej i uporczyw ej p racy  orga­
nizatorskiej, trosk i o te rm i­
nowe i pełne w ykonyw anie 
p lanu obow iązkow ych do- : 
staw . B rak je j nie ty lko  w  wie* I 
lu radach narodow ych, in s tan ­
cjach i organizacjach p a rty j­
nych, ale także często w nie- j 
k tórych terenow ych i cen tra l- j 
nych ogniw ach ap a ra tu  M ini- i 
s te rstw a Skupu.

O co tu  chodzi? Chodzi |
0 to, że ludzie z te ren o w eg o 1 
apara tu  MS za m ało insp iru ją  !
1 in s tru u ją  prezydia GRN, za 
m ało zw racają  im uw ag co ro­
bią dobrze, a co źle i dlaczego. 
Chodzi tu  w reszcie o  to, że te ­
renow i pracow nicy z apara tu  ; 
M inisterstw a Skupu  za mało 
byw ają w zagrodach wiejskich, 
za m ało  rozm aw iają z chłopa­
mi.

Nie można np. powiedzieć, a- I 
by pracow nicy z b iu r pow ia- j 
tow ych pełnom ocników  MS w 
Sierpcu. P łońsku i Płocku w 
woj. w arszaw skim  za m ało by­
w ali w  prezydiach grom adzkich 
rad  narodow ych. Owszem, przy­
jeżdżają. A le ich przyjazdy 
często ogran iczają  się do 
spraw  biurow ych^ Z ajrzą do 
karto tek i, zanotują* procent wy­
konania p lanu i — jak  to się 
mówi — w io dalej.

B rak kon tak tu  z chłopam i 
prow adzi — rzecz jasna , do 
różnych w ypaczeń.

Na podstaw ie karto tek i mo- j 
żna by. np. dojść do w niosku. ' 
że S tan isław  G apiński, śred ­
niorolny chłop ze w si K rasze­
wo-Pod borne (pow. Sierpc) to 
jeden z opornych, bo już trzeci 
miesiąc nie dasrtircza m leka do 
zlewni. Tym czasem  G apiński. 
to  uczciwy chłop. Miał tuczni­
ka — to zapianów«! go na lu ­
ty; zaplanow ał i odstaw ił. Ma 
cielne krow y, więc prosił o te r ­
min dostaw y m leka na m aj i 
następne m iesiące. Ale prośby 
G apińskiego nie uwzględniono 
i wyznaczono mu z „urzędu" 
dostaw y m leka od stycznia.

#
R ozm aw ialiśm y z w ielom a 

pracow nikam i W ojewódzkiego 
Pełnom ocnika MS W W ir- i 
szawie. Przeglądaliśm y tsm  wie„ ! 
le spraw ozdań z w yjazdów  w te­
ren. Cóż te spraw ozdania obra- j 
żują? Są to  przew ażnie tab li­
ce. m ów iące o p rocen tow ym ! 
w ykonaniu  p lanu obowiązko- j 
wych dostaw  w danym  powie- j 
cie czy grom adzie, o ilości chło­

pów, k tórzy  w ykonali bądź nift 
w ykonali zobowiązań itp. Są to  
więc „tablice sta tystyczne“, 
podobna do tych. jak ie  co m ie­
siąc dostaje  W ojewódzki P e ł­
nom ocnik MS z każdego po­
w iatu . Po  cóż w ięc dublow ać 
robotę?

W yjazdy w  te ren  są  potrzeb­
ne. ale takie, k tóre by pomogły 
w yjaśnić, dlaczego w  jednych 
grom adach i pow iatach są w y­
konyw ane p lany dostaw , a  w 
drugich  nie. Oczywiście, w  tym  
celu trzeba rozm aw iać z człon­
kam i prezydiów  GRN: rad n y ­
mi, zasięgać opinii chłopów o 
pracy grom adzkich rad  i te re ­
nowego apara tu  MS.

Przeprow adziliśm y rów nież 
k ilka rozm ów z pracow ­
nikam i M in isterstw a Skupu. 
P rzejrzeliśm y tam  także w iele 
spraw ozdań z w yjazdów  w te ­
ren  różnych tow arzyszy z tego 
resortu . I trzeba stw ierdzić 
(takie jes t rów nież zdanie to­
w arzyszy z terenow ego ap a ra ­
tu  skupu), że niektórzy  p ra ­
cownicy M in isterstw a, też n ie  
lub ią  „w ychylać nosa“ poza 
biuro  w ojew ódzkiego lub  po­
w iatow ego pełnom ocnika. po­
za b iu ro  grom adzkiej rady na­
rodow ej. Też lub ią  sy tuację  w 
teren ie  oceniać na  podstaw ie 
karto tek , choć. jak  pokazuje 
p rzykład  G apińskiego, w nioski 
z takich  ocen mogą być fałszy­
we.

T rudno  w  tym  w ypadku po­
wiedzieć. że przykład  pracy ta ­
kich tow arzyszy może służyć za 
w zór terenow em u apara tow i i 
prezydiom  rad  grom adzkich.

I w reszcie osta tn ia  uw aga. 
W czerw cu ub. roku kierow ­
nictw o M inisterstw a Skupu 
przydzieliło sporej liczbie od­
pow iedzialnych tow arzyszy pod 
opiekę pow iaty. Opieka nad 
pow iatem  Busko w woj. kie­
leckim przypadła A ndrzejo­
w i W erem ce. opieka nad po­
w iatem  łęczyckim  w woj. łódz­
kim — Stanisław ow i Lipcowi. 
Leon M ackiewicz m iał się o- 
piekow ać pow iatem  W łoszczowa 
w woj. kieleckim .

W erem ko i Lipiec u trzym ują 
w ięź z podopiecznymi pow iata­
mi. częslo tam  byw ają i udzie­
la ją  pomocy tow arzyszom  z te ­
renu. M ackiewicza już daw no 
nie w idziano w podopiecznym 
powiecie. T akich jest więcej.

K ierow nictw  u M inisterstw a 
podejm ującem u słuszną decyzję 
w yznaczenia opiekunów  dla 
szeregu pow iatów , chodziło o 
pomoc d la  terenow ego ap a ra tu  
skupu  w  jego trudnej pracy: 
Dlaczego więc zabrak ło  kontro­
li w ykonania?

Jak ie  w  zw iązku z tym  n a ­
suw ają się wnioski?

A p ara t M inisterstw a Skupu, 
od pow iatu począwszy, a  na 
M inisterstw ie skończywszy, po­
w inien przyswoić sobie, w peł­
ni przem yśleć i zastosoivać tw ór­
czo we • w łasnej pracy uchw a­
ły ostatn iego plenum  KC, do­
tyczące m. in. ulepszenia me­
tod i stylu p racy w aparacie 
gospodarczym. Nad tym , jak  
popraw ić metody pracy w apa­
racie skupu, z czym zerw ać a 
co upowszechnić, w  jak i spo­
sób lepiej powiązać się z te re ­
nem i m asam i pracującym i 
chłopstw a — poważnie pow in­
no się zastanow ić kierow nictw o 
M inisterstw a, wojewódzcy i po­
w iatow i pełnom ocnicy MS, oraz 
w szystkie organizacje party jne  
w tym  resorcie. A w tedy w y­
siłek jak i wykładają tow arzysze 
z tego resortu  w w alkę o w y­
konanie planów  skupu przy­
niesie lepsze, niż dotychczas, 
rezultaty .

JÓ ZEF KARACZYNSKI

Z Z A G A D N I E Ń  P A R T Y J N I  CI I

O cena  i d o b ó r  k a d r a»

yJK~W (W arszaw skim  Ko- 
J:.le W ojewódzkim) PZPR  

o tym  i m yśli dość 
‘u Bez żadnych przełom ów  
:aono by ich w  tak iej dzie- 

pczękiwać — czasem  na- 
? ^ d o s trz e g a ln ie , tow arzy- 
. ^ m i t e t u  W ojewódzkiego 
cowali się pew nych zdo- 

a y  tym , co nazyw am y go- 
kadrow ą. Z ich w łaś- 

d d°b ry c h , i złych — do- 
j  !Zeń w y rasta ją  spostrze- 

* Postulaty, sk ładające się 
)Sna artykuły .
¡e i,a rk a  kadrow a, •wycho- 
a kadr to  n iew ątp liw ie 
y; z, tych dziedzin pracy 

,e-i’ w  których realiza- 
1 as znych H I P lenum  KC 

h„, llaj.?łębszych zmian. 
8ól o ^ a tego, że — jak  

e Wszelkie now e wytycz- 
iĘ 'ttuszą one być realizo- 

brzez ludzi, których przy-
2aień„ -  w pracy sam e tylko 
Jzyczne bynajm niej auto- 
»J.le nie zm ienią. Przede 

lrn_ chodzi o  to, że III 
„ KC s taw ia jąc  przed 

,n? n ią  j z  Całą ostrością 
ĵ . enie w ierności leni- 

^  norm om  życia pa rty j- 
^  ’zagadnienie wzmożenia 
't i sam odzielności „z 
i . Zagadnienie w łaściw ej 
i ^ s ta n c ji  wyższej z niż- 
ż ^ rg a n iz a c ja m i party jny- 
i ^ d n ie n ie  w reszcie więzi 
ty ^U i z m asam i — sta- 
Ug01 sam ym  w nowym 
lĘj.j.tntę i obow iązki instan- 
'ei ^ h e j  w  gospodarce ka-

ZeSo można było 
28 uniknąć

tw*°koiẐ 2j ern ik a  ub. roku
ixttZ Posiedzenia egzeku 

'w  znalazła się v 
znGu d r tU z 1 Pu n k tu  P°'
^ t>lań k a - eiUlego lakoniczna

„Stanisław  K ., sekretarz P re ­
zydium  P R N  w O strow i M a­
zow ieckiej — rdjąć ze stano­
w iska, ponieważ jest to noto­
ryczny pijak , p ije  m godzinach 
pracy. Egzekutywa wniosek za­
tw ierdziła“ .

S tan isław  K. pracow ał na 
tym  stanow isku od lutego 

11952 r. W aktach w ydziału k ad r 
i Prezydium  WRN znaleźć moż- 
; n a  dw ie oceny jego osoby, pod- 
I p isane przez przew odniczącego 
; WRN, a w obu w ypadkach o- 
: p ie ra jące  sie n a  opinii K P w 
O strow i. P ierw sza, z lutego 

i 1952 r. zaw iera sam e su p e rla ­
ty w y .  Je j zakończenie, głosi: 
¡„Mo autorytet wśród członków  
i partii i społeczeństwa.. W zy- 
] ciu pryw atnym  prowadzi się 
i nienagannie“ .

D ruga ocena dotyczy jakby 
| nie tego sam ego człowieka, 
i W szystko w nim  — jak  to po­

w iada ją  — „do niczego“. A za- 
j kończenie stw ierdza: „N ie po-' 

siada autorytetu  i zaufania 
wśród pracowników i społe­
czeństwa. Nadużyw a alkoholu  

j n a ice t w godzinach pracy .
! Ęlistoria tych 2 i pół la t ży- 
! cia S tan isław a K., zam knięta 

k lam rą  dwóch ocen, z których 
| d rugą możecie o trzym ać przez 
! dodanie słów ka „nie“ do każ- 
' dego zdania pierw szej, n astrę- 
| czałaby n iew ątp liw ie w iele te - 
; m atów  do rozw ażań. T m aj cho- 
; dzi jednak  ty lko  o jeden. 
¡M ianow icie: „społeczeństwo ,
i „członkowie p a rtii“, „pracow - i nicy“ — te instancje  zbiorow ej 
opinii publicznej, o których 
m ow a w  ocenach, odgryw ają 
rolę ozdobników. Obie oceny w y­
dał K P, pow tórzyło P rezydium  
WRN. P ierw sza by ła  rażąco 
n iesłuszna, d ruga  — choć m o­
że przesadnie czarna — a '6,
niestety, trafn ie jsza. Zarów no 
pierw szej oceny, jak  i przeszło 

| dw uletn iego oczekiw ania na

je j ko rek tę  można było, w raz 
■ze w szystkim i konsekw encja­
m i d la  p racy PRN, uniknąć, 
gdyby faktycznie zasięgano owej 
zbiorow ej opinii. Bo np. pić 
S tan isław  K. nie zaczął w  Po- 
w istow ej Radzie i n ie tiudno  
naw et było się w  niew ielkiej 
O strow i M azowieckiej o tym  
dowiedzieć...

H istoria  S tan isław a K. n ie  
jes t odosobniona. Zwłaszcza 
jesienna kam pania  w yborcza, 
jak  stw ierdzają  tow arzysze w 
WKW, otw orzyła im oczy na 
dotychczasow ą przypadkow ość 
w doborze kadr, n ie  ty lko  w  
aparacie  ra d  narodow ych.

Złoty fundusz musi rosnąć
W gospodarce kadrow ej, tak  

jak  w  każdej gospodarce, po­
trzebny  jest plan. A plan to 
znaczy rów nież perspektyw a 
rozwoju. Nie upraszczając sp ra ­
wy, m ożna — porów nując — 
stw ierdzić, że dy rek to r rozra­
sta jącej się fabryki, k tóra  nie 
posiada p lanu inw estycji i re ­
now acji, pracu je  w ogóie bez 
p lanu i w  końcu nie da rady. 
Jednakże plan w gospodarce 

; kadram i posiada dw ie szcze­
gólne cechy, które powodują,

| że tak  o niego trudno. Po 
pierw sze — ocenić człow ieka i 
jego przydatność jes t dużo tru d ­
niej niż m aszynę. Po drugie 
m aszyny zm ieniają się tylko 
jednokierunkow o — niszczeją— 
i to  m ożna z góry przewidzieć. 
A człowiek? Człowiek może się 
załam yw ać, człowiek może 
zawieść i nie zdać egzam inu, 
ale jednak  u podstaw  naszej 
ideologii leży w iara  w człow ie­
ka. w iara  w to, że człowiek 
może i pow inien rosnąć. Ta 
zasada m usi więc też leżeć u 
podstaw  p lanu gospodarki ka­
drow ej każdej in stancji p a rty j­
nej.

W arszaw ski K om itet W oje­
wódzki znajdu je  się obecnie 
w łaśnie w trakc ie  w ypracow y­
w ania takiego pianu, O nie­
których problem ach organiza­
cyjnych z tym  zw iązanych bę­
dzie jeszcze mowa. 'W tym 
m iejscu nie od rzeczy byłoby 
chyba zwrócić uw agę n a  pe­
w ien istotny problem  — pro­
blem aw ansu.

W ydział O św iaty Prezydium  
WRŃ w  ciągu półtora roku 
cztery razy zm ienił już kierow ­
nika. Za każdym  razem , choć 
w w ojew ództw ie pracuje 14.000 
nauczycieli, now y’ kierow nik 
przychodził z zew nątrz, dw a 
razy z W rocławia, raz z W ar­
szawy. Istn ieją , oczywiście, 
liczne okoliczności tłumaczące, 
dlaczego tak  było, i można by 
naw et uznać je za zadow ala­
jące w yjaśnienie, gdyby nie 
pew na m asowość tego zjaw iska: 
„kierow nik przychodzi z ze- 

j w nątrz“. Zwłaszcza jeśli przyj- 
j rzec się bliżej zmianom ka­
drow ym , jak ie  w ciągu ostat- 

; niego półrocza nastąp iły  na 
¡kierowniczych stanow iskach, np. 
w  aparacie rad narodow ych czy 
też w urzędach i instytucjach 
rolniczych w ojew ództw a, nie 

i trudno zauw ażyć pew ną praw i- 
| diowość. Zachodzące m ianow i­
cie przy tym aw anse służbowe 

1 odbyw ają się z reguły skokam i 
— ze szczebla pow iatow ego na 
szczebel w ojewódzki — a bar- 

jdzo rzadko w ew nątrz  poszcze- 
| gólnych szczebli. Jeśli w pre- 
I zydium  WRN np. znajdziem y 
nowego kierow nika wydziału.

| oddziału czy refera tu , to  z re- 
! guły będzie to  ktoś z dotych- 
! czasowego kierow nictw a analo- 
| gicznych kom órek w powiecie 
' W przem yśle dość często dy­
rek to r opuszcza jedno przedsię­
biorstw o. aby zostać dyrekto­
rem  w innym itd. Rzecz jas­
na  — ta  droga aw ansów  i prze­

niesień  służbowych, to  jeden z 
norm alnych, słusznych sposo­
bów aw ansow ania, naw et je ­
den z najw ażniejszych. Chodzi 
w szakże w łaśnie o  jego w y­
łączność. Sprzyja ona bowiem 
zarów no nadm iernej „rotacji" 
kadr, jak  i osłabianiu ich trw al- 

: szych związków z określonym  
terenem , jak  wreszcie — co 

| najw ażniejsze — w ytw arzaniu 
i i u trw alan iu  w  instytucjach 
adm inistracy jnych  i gospodar­
czych podziału na  k ierow ni­
ków — nieraz przerzucanych 
jak  ulęgałki — i „szarą m asę“

, referentów .
Jeszcze nie tak  daw no, kilka 

i la t tem u, panow ał u nas n ieu­
nikniony „szturm ow y“ system  
aw ansów  — budow aliśm y no- 

i wy ap a ra t władzy z nowych 
ludzi. Teraz jednak, rok w rok.

: kadry  naszej adm in istracji i 
ap a ra tu  gospodarczego zasilają 

I młodzi ludzie z robotniczych i 
chłopskich rodzin, którzy otrzy- 
m ali w ykształcenie i kw alifi- 

! kacje w  ludowej szkole. Po­
myślm y — gdy się taki zna­
lazł w 1947 czy 1948 r., aw an ­
sował na ogół szybko, szturm o- 

; wo, z reguły przeskakiw ał ju t  
przy starc ie  niższe śzczeble 
drabiny. Dziś stać nas na lep­
sze w ypróbow anie człowieka w 

1 pracy, na bardziej regularny 
¡ w zrost kadr — ale w łaśnie na 
! wzrost. Nie pow inno jednak  
i być tak, że w ielu młodych. 
1 zdolnych i ofiarnych- ludzi p ra ­
cuje często bez perspektyw y a- 
w ansu, bodźca, norm alnem u 
człowiekowi bardzo potrzebne­
go, tylko dlatego, że czynniki 
o aw ansie decydujące po- pro- 

I stu  tracą  ich z pola widzenia. 
Tak np. w w ydziałach WKW 

i trudno  się dziś dopytać, co się 
dzieje z młodymi absolw entam i 

i szkół wyższych, którzy rozpo- 
| częli pracę w w ojew ództw ie 
j rok czy dw a la ta  tem u. Towa- 
| rzysze przyznają, że po prostu 
j zała tano nimi najgorsze dziury,
] często dopasow ując człowieka 
¡do roboty, a nie robotę doczło- 
: wieka... i stracono z oczu.

N ieuniknionym , oczywiście, 
j rezu lta tem  tego rodzaju  prak-

I tyki jes t sw oisty „system  łacia- 
| rza“ : dziury w  rękaw ie  nap ra- 
i w ia się przycinając nogawkę.
| Bo zapotrzebow anie na kierow - 
! nicze kadry  w raz z rozrostem  
! gospodarki rośnie, a niejeden i człow iek po drodze się w ykru- 
1 sza.

Wiedza — skąd i jak 
czerpana

Poruszone powyżej zagadnie­
n i a — zarów no h istoria S tan i- 

! sław a K., jak  i spraw a regu lar- 
j nego w zrostu kadry  k ierow ni- 
| czej — prow adzą do  problem u: 
skąd i jak  w ojew ódzka instan- 

! cja czerpie sw ą wiedzę o lu- 
; dziach i jak ie  przy tym  kry te- 
j ria  oceny wchodzą w  grę?

W iedzę WKW o ludziach na 
! kierowniczych stanow iskach w 
w ojew ództw ie cechow ała do­
tychczas jednostronność spoj- 

i rżenia „od góry“, od strony 
! zw ierzchniej instancji party jnej 
! i zw ierzchniej insty tucji adm i- 
j n istracyjnej. Towarzysze z eg- 
! zekutyw y KW w idzą to  zagad- 
I nienie, zwłaszcza w św ietle 
i problem atyki III P lenum  KC— 
! z całą ostrością. Tak np. in- 
i stru k to ra  KW, który przygoto­
w uje propozycje przesunięć k a ­
drowych dla egzekutywy, zobo- 

! w iązuje się dziś do zasięgania 
| opinii nie ty lko zw ierzchni- 
| ków kandydata , lecz rów nież 
jego organizacji party jnej, 
ZM P-ow sklej. zw iązkow ej, w 
ogóle jego otoczenia. Chodzi 
jednak  o to, by ten obowiązek 
nie przerodził się w jeszcze 

; jedną  formalność.
Pouczająca może być spraw a 

w ysunięcia zatw ierdzonej przez 
egzekutyw ę KW kandydatury  
jednego z tow arzyszy na stano- j w isko zastępcy przewodniczące- 

| go prezydium  PRN w W ołominie.
: K andydat ten  cieszył się po- 
! zytytwną opinią kierow nictw a 
| sw ej m acierzystej organizacji 
I party jnej w Prezydium  WRN.
; Jeszcze nie zdążył objąć stano- 
| w iska, a już w w yniku skarg 
; ludności W ołomina, gdzie za­
mieszkuje, wyszły na jaw  róż- 

i ne dyskw alifikujące go okolicz­

ności. K om itet pa rty jn y  przy 
P rezydium  WRN potraktow ał 
był, jak  się okazało, sp raw ę 
form alnie, „odbębnił“ opinię w 
sty lu  „z obow iązków  w yw iązu­
je się“, nie zadał sobie trudu  
w nikliw ej oceny, oparte j o  ko­
lek tyw ną w iedzę całej o rgan i­
zacji i bezparty jnych kolegów, 
i w konsekw encji w prow adził 
KW w błąd. Chyba w arto  — 
m ów iąc na m arginesie — by 
egzekutyw a KW na którym ś ze 
swych posiedzeń zajęła się te ­
go rodzaju przykładem  (a zna­
lazłoby się ich więcej) i w  for­
mie dokum entu  zapoznała z 
nim  organizacje party jne  w oje­
w ództw a. Pomogłoby to  tow a­
rzyszom uprzytom nić Sobie, jak  
odpow iedzialną rzeczą jest ana­
liza kadrow a i ile szkody partii 
i państw u może w tej dziedzi­
nie wyrządzić form alne „odbęb- 
n ian ie“.

W ydaje się jednak  oczywiste, 
że isto tną zm ianę na lepsze i 
można będzie w tej sp raw ie 
uzyskać ty lko w rezultacie u- 
porczywej i d ługotrw ałej p ra ­
cy w ychowaw czej, w toku któ­
rej organizacje party jne  dojdą 
do wniosku, że są w spółodpo­
w iedzialne za kadry, ich w zrost 1 
i rozstaw ienie. Należałoby zw ła- i 
szcza zwrócić uw agę na orga­
nizacje nie posiadające praw a j 
kontroli w swych insty tucjach i 
i w skutek  tego często niesłusz- j 
nie rezygnujące z pracy kadro- j 
wej. T rzeba szeroko populary­
zować tak ie  metody, jak  rćgu- ■ 
larne analizow anie na grupach 
party jnych  pracy i postaw y po­
szczególnych tow arzyszy, jak j 
kolegialne badanie przez egze- j 
kutyw ę rozstaw ienia i rozwoju : 
kad r itd. Zbędne chyba doda­
wać, że m etody te są  ściśle j 
zw iązane z w alką  o rozwój ! 
k ry tyk i oddolnej, o  likw idację 
przejaw ów  podziału na tych, 
k tó rzy  k ry tyku ją , i tych, k tó ­
rzy są krytykow ani.

D ruga sp raw a — to kryteria 
doboru kadr. Jeden <z sek re ta­
rzy WKW scharakteryzow ał to  ! 
zagadnienie następująco: — Do­
póki w idzim y w ludziach tylko 
w ykonawców, dopóty nie ob­
chodzi nas, co aię dzieje w j

człow ieku. W rezu ltacie  coraz 
to  „w ychodzą“ różne rzeczy, 
które nas zaskakują. Często n ie  
znam y człowieka...

Z daje się. że została tu  
uchw ycona Istota zagadnienia. 
Nie m a chyba tow arzysza z in­
stancji p a rty jne j, k tó ry  by nie 
znał z w łasnej p rak tyk i sy s te ­
mu oceny ludzi w g „w ystą­
pień“. Ileż razy w dyskusjach  
kadrow ych pow tarza się — ja ­
ko decydujący argum ent — to  
klasyczne: „w ypow iada się w ła­
ściwie na szkoleniu“, albo  — 
„miał niesłuszną w ypowiedź“. 
Nie chodzi, oczywiście, o ne­
gow anie praw dy, że to, co czło­
wiek mówi, m a rów nież zna­
czenie. A le ty lko  w połączeniu 
z tym . co tenże człow iek robi 
i myśli. Nie jes t przypadkiem , 
że hołdow anie ocenom wg „wy­
stąpień" łączy się z reguły z.e 
sloganem : „Człowiekowi do d u ­
szy nie zajrzysz“ — tzn. ze 
św iadom ą rezygnacją z pozna­
w ania ludzi.

T rzeba stw ierdzić, że sek re­
tarze WKW zw alczają te  n ie­
dobre metody, że zwłaszcza 
staw ia ją  przed apara tem  KW 
jako  węzłowy problem  now e 
ukształtow anie pracy z ak ty ­
wem, instruk to ram i n iee ta to ­
wym i, konieczność radzen ia  się 
tego aktyw u i pozostaw ienia 
m u daieko idącej sam odzielno­
ści i in icjatyw y w  pracy.

Oczywiście jednak  to  „no­
w e“ nie zwycięża bez oporu. 
W Woj. Radzie N arodowej 
(gdzie w łaśnie nie b rak  trudno ­
ści z obsadą kadrow ą) usłysza­
łem pod adresem  KW tak ie  
drastyczne powiedzonko: „Lu­
dzie by mówili i robili sam o­
dzielniej, po now em u, gdyby się 
nie bali po starem u". Jeśli 
nie znaczy to nic w ięcej, jak  
tylko tyle, że bardzo dużo je s t 
jeszcze na now ej, słusznej d ro ­
dze do zrobienia — to  i ta k  
w arto  się zastanowić.

*
W następnym  artyku le  — 

trochę uw ag o m etodach p ra ­
cy WKW z kadram i i o  tym , 
co dałoby się  ulepszyć.

K. W OLICKI
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 
O piasku, kwitach i wagoniku

Poważne sum y w ydatkow ał 
ihPaiawag“ we W rocławiu na 
Usunięcie hałd zużytego pia­
sku, który zalegał teren  przy­
legający do odlewni. Piasek 
usunięto, te ren  oczyszczono, 
a le  już w krótce w yrosła no­
w a hałda obok oczyszczal­
ni. Dzieje się to  dlatego, że 
dotychczas nie rozw iązano za­
gadnienia codziennego, system a­
tycznego wywożenia nagrom a­
dzonej, zużytej masy z w ybi­
tych odlewów. Moim zdaniem, 
is tn ie ją  możliwości zm niejsze­
n ia  wywozu zużytej masy przez 
częściowe zużyw anie jej do dal­
szej produkcji po zmieszaniu 
ze świeżym piaskiem . Byłoby 
to  podw ójne źródło zm niejsze­
n ia  kosztów własnych.

Przechodząc obok głótTnej 
bram y prow adzącej do „P aia- 
w agu“ zastanaw iam  się nieraz, 
po  co stoi tu m ały wagonik 
tow arow y załadow any odlewem 
o  w adze k ilkunastu  'ton. Wago­
n ik  ten  w raz z zaw artością 
stoi w  tym  m iejscu już około 
dw óch lat. przedtem  przez kil­
k a  lat stal w ew nątrz  jednej z 
h a l fabrycznych. Czyżby ten 
odlew  i w agonik napraw dę nie 
były potrzebne?

P rag n ę  poruszyć jeszcze jedną

| spraw ę. W ydaw ałoby się, że 
i jeżeli narzędziow nia wydziało- 
i w a potrzebuje jednego palnika 
! do cięcia m etalu , nie m a nic 
I prostszego jak  w ypisać kw it i 
| przedstaw ić go w w ydziale zao- 
: patrzenia do realizacji. P raw - 
j dopodobnie w innych zakładach 
j to w ystarcza, aby otrzym ać pal­
nik. W „P afaw agu“ w ym agane 

| jes t jednak  przedłożenie aż 19 
i kw itów  (z dw iem a kopiami),
| bo z dziew iętnastu części składa 
i się palnik, a na każdą część 
trzeba w ystaw ić oddzielny kwit. 

j S trach  pomyśleć, ile by trzeba 
, byto w ypełniać kw itów  w wy- 
; padku zapotrzebow ania na m a- 
; szynę sk ładającą  się np. z ty- 
I siąca części.

Przy okazji jeszcze jedna 
! uw aga pod adresem  wydziału 
I zaopatrzenia naszej fabryki.
; Przy w ażeniu surów ki oraz że- 
! lazostopów w odlew ni żeliwa,
| najm niejsze odchylenie od po- 
| danej receptury  może ujem nie 
j w płynąć na  w ynik wytopów.
I Ale jak , bez odw ażników  od 
I 0.5 do 10 kg., k tórych nie do- 
i starcza w ydział zaopatrzenia — 
ustalić w łaściw ą proporcję?

Tydzień na arenie świata

LEON BERGER 
W rocław

Oczekujemy nadal odpowiedzi
Kto jak  kto. ale Politechnika 

W arszaw ska pow inna sprzyjać 
rozw ijaniu  myśli rac jonaliza to r­
skiej i udzielać porad i pomocy 
jak o  zakład naukow y. Tym cza­
sem fak t poniższy niepochleb­
nie świadczy o pomocy Poli­
techniki racjonalizatorom .

Na ręce technika do spraw  
w ynalazczości przy W arszaw ­
skim  Zjednoczeniu E lektrom on- 
tażow ym  ob. Rudolf M irski — 
pracow nik  tegoż Zjednoczenia 
•— złożył w roku 1953 pomysł 
użycia przyrządu-form y do za­
tap ian ia  złącz głowic kablo­
wych. Dołączył jednocześnie 
p rototyp oraz rysunki technicz­
ne. K om isja wynalazczości przy 
W arszaw skim  Zjednoczeniu E- 
lektrom ontażow ym  pomysł u- 
zna ła  za słuszny, lecz postano­
w iono jeszcze uzyskać opinię 
Zakładu M etaloznaw stw a Poli­
techniki W arszaw skiej. Dnia 31 
października 1953 r. w ysłano 
tam  pismo, w  którym  proszono 
o pomoc w rozw iązaniu zagad­
nienia. Dla przeprow adzenia 
prób załączono forem kę, ka­

bel teletechniczny i głow i­
cę 10-parową. N adm ieniono 
rów nież, że sp raw ę uw aża 
się za pilną. Wobec nie otrzy­
m ania oczekiw anej odpowiedzi, 
po 8 m iesiącach, w dniu 5 
czerw ca 1954 r., posłano, pismo 
m onitu jące, k tóre rów nież po­
zostało bez odpowiedzi. Po dal­
szych 2 m iesiącach poszło d ru ­
gie pismo ponaglające, ale i to 
do dziś dnia pozostało bez od­
powiedzi.

D ekret z dn ia  12 październi­
ka 1950 r., k tóry  jest podstaw ą 
p raw ną rozw oju wynalazczości 
— w swym  postanow ieniu o- 
kreśla rów nież odpow iedzial­
ność karn ą  osób, k tóre  nie sto­
su ją  się do jego przepisów. W 
szczególności dekre t p rzew idu­
je ostre kary  za bezduszne, 
p rzew lekłe zała tw ian ie  p ro jek ­
tów racjonalizatorsk ich . C ieka­
we, czy ten dekre t zna Z akład 
M etaloznaw stw a Politechniki 
W arszaw skiej?

M A CIEJ ŻURAW SKI 
W arszaw a

Konkurs bez zakończenia

„Nie zdziwiłem  się b y n a j­
m niej czytając ośw iadczenie 
m arszałka B ułganina, który 
zgadza się n a  zasadę konferen­
cji czterech; d la  innie jest 
oczywiste, że M oskwa dąży do 
odprężenia w Europie“.

! T akie ośw iadczenie złożył w i- 
j ceprzew odniczący kom isji spraw  
| zagranicznych francuskiego j  Zgrom adzenia Narodowego, de- j 
j putow any B ardoux („niezależny i 
| chłopski“) po odpowiedzi pre- ! 
j m iera ZSRR, tow. B ułganina na | 
py tan ie  korespondenta TASS. i 
Jak  w iadomo, tow. B ułganin ! 
ustosunkow ał się pozytyw nie 
do w ypowiedzi prezydenta 
E isenhow era w spraw ie zw ołania 
konferencji szefów rządów  
w ielkich m ocarstw , „jeśli — jak 
stw ierdził — m a się na  myśli 
naradę, k tó ra  przyczyniłaby się :

| do zm niejszenia napięcia w sto­
sunkach  m iędzynarodow ych“, 

j O świadczenie tow. B ułganina 
: w yw ołało szerokie i pozytyw ­

ne echo w św iatow ej opinii d u - 
! blicznej. I nic dziwnego: w R ak  

idea rokow ań tra fia  do umys- 
i łów i serc w szystkich ludzi,
! którzy pragną zm niejszenia na- ! 
j pięcia m iędzynarodowego. Odbi- j ciem tego stanow iska są m. 
j in. głosy zachodnio - europej- j 
• skiej prasy burżuazyjnej. k tóra  j 
i w ita  na ogół pozytyw nie pro- 
: pozycje w sp raw ie  podjęcia ro- i 1 icowań.

Na tem at rokow ań w ielkich i 
m ocarstw  w ypow iedzieli się 

! rów nież politycy zachodni: p re-i 
: zydent E isenhow er, Du lies, i 
C hurchill i Faure. Ńie wchodząc i 
w tej chw ili w pobudki tych o- ' 
św iadczeń ani też w pew ne ro z- 1 
bieżności, jakie  się między ty- j mi ośw iadczeniam i dały za u- ; 

; ważyć, stw ierdzić można jed -1 
i no: odzw ierciedlają one n iew ąt- i 
p liw ie ogrom ny nacisk opinii j 
św iatow ej w kierunku  podjęcia ! 
rokow ań w ielkich m ocarstw .

Oszukańcza teza
N iektóre dzienniki burżua- i 

zyjne, s ta ra jąc  się w oczywisty 
sposób wypaczyć rzeczywistość, ) 
w ysuw ają niedorzeczne tw ie r­
dzenie, jakoby ośw iadczenie 
tow. B ułganina byto nieom alże 
wynikiem... ra ty fikacji układów 
paryskich, a więc, — polityki 
„z pozycji siły“. Jednakże  — i I 
w arto  podkreślić ten  fak t — ! 
nawTet praw icow y dziennik fran - ] 
cuski „A urorę“ w idzi, iż rozu- j 
m ow anie tego rodzaju — to  tra -  j

fian ie  kulą w  płot. „K ierow nicy 
Rosji Sow ieckiej — pisze „A u­
rorę“ — nigdy nie mówili, że po 
ra ty fikac ji układów  paryskich  
ZSRR odmówi rozmów z przed­
staw icielam i Z achodu: dotyczy­
ło to tylko kw estii zjednoczenia 
N iem iec“.

N onsensem  jes t tw ierdzenie, 
że można prow adzić ze Związ­
kiem Radzieckim  rokow ania „z 
pozycji siły“. Po lityka „z po­
zycji siły“ w stosunku do 
Związku Radzieckiego nie daia 
i nigdy nie da jej autorom  żad­
nych rezultatów . Próby zastra ­
szenia Związku Radzieckiego — 
to zam ki budow ane na piasku. 
Potw ierdził to dobitnie tow. 
W oroszyłow na sesji Rady N aj­
wyższej RFSRR w dniu 26 m ar­
ca. „N aród radziecki — stw ier­
dził tow. Woroszyłow' — podob­
nie jak  i inne m iłu jące pokój 
narody, w y trw ale  i niezm ien­
nie w ypow iada się za pokojem . 
Taki jest ch a rak te r naszych na­
rodów, tak ie  są ich zasady i 
ideołogia. Ale n ik t — jak  się 
już mówiło — nie zdoła za­
skoczyć ich znienacka. Na 
w szelką prow okację w roga od­
pow iedzą one w sposób nale­
żyty“.

Ta praw da zaczyna docierać 
naw et do n iektórych polityków  
am erykańskich . P isaliśm y w u- 
bieglym tygodniu o w ystąpie­
niu przew'odniczącego senackiej 
komisji spraw  zagranicznych, 
senatora  G eorge‘a. który w y­
pow iedział się za zw ołaniem  
konferencji szefów rządów 
wielkich m ocarstw  „bez zbyt 
sztyw nych w arunków “. W tym 
tygodniu podobną opinię w y­
raził Estes Kefauwer, senato r z 
ram ienia partii dem okratycz­
nej. „Ci, którzy za jm ują  się p la­
now aniem  i przygotow yw aniem  
w ojny — stw ierdził senato r Ke- 
fauver — pow inni w iedzieć, że 
większość narodu  am erykań­
skiego w ystępuje  przeciw ko 
nim ". Czas już, dodał K efau- 
ver, . by kierow nicy polityki 
USA zaczęii szczerze m ówić o 
pokoju i „poham ow ali w ojow ­
niczość S ek re tarza  S tanu  Dul- 
lesa“.

Kanclerz Raab 
jedzie do Moskwy

Nic wuęc dziwnego, ż e ' w  tej 
atm osferze szerokiego poparcia 
d lą  idei rokow ań opinia p u b ­
liczna, zwłaszcza w Europie 
przyjęła z zadow oleniem  w ia ­
domość, że w  dniu 11 kw iet-

. n ia  m a ją  się rozpocząć w
M oskwie rozm owy m iędzy 

i rządem  radzieckim  a austria- 
; cką delegacją rządow ą z 
| kanclerzem  (prem ierem ) R aa- 
| hem na czele. Rozmowy te mia- 
I łyby dotyczyć zagadnień w 
| zw iązku z trak ta tem  państw o- J wym z A ustrią. Zi’ozum iała 
; rzecz, że zaoroszenie kanclerza 

R aaba do Moskwy spotkało się 
| ze szczególnym poparciem  w 

A ustrii i że naw et prasa praw i- 
| Cowa w yraża się pozytyw nie o 

tej in icjatyw ie ZSRR. „Podróż 
; do Moskwy — pisze na przy- j kład organ koalicji rządow ej 

„Neues O esterreich“ z 27 m arca 
br. — może się stać punktem  
zw rotnym  w historii II R epub­
liki. Podróż ta może stać się 

; początkiem  odprężenia w skaii 
| św iatow ej oraz przyczynić się 
pow ażnie do urzeczyw istnienia 
idei pokojowego w spółistnie­
nia.“

❖
K iedy francuska  Rada Repu- 

; bliki ra ty fikow ała  w ubiegłą 
I niedzielę układy paryskie — z j 

piersi p rem iera  F au re ‘a i m in i­
s tra  sp ra w  zagranicznych Pi- 
n a y a  w yrw ało  się — jak  poda- j 
w al ’korespondent agencji „Uni- i 
ted P ress" — „głębokie went-j 
chnienie u lg i“. T akie sam o u- 

i czucie m iał praw dopodobnie a- j 
m erykańsk i S ek re ta rz  S tanu  j 
Dulies i inni a tlan tyccy  m ężo- j 
wie stanu, k tórzy  przez tyle la t 1 forsow ali odrodzenie n e o h itle - : 
row skiego W ehrm achtu . Z araz | 
też odw etow cy bońscy widząc 
„die S trasse  fre i“*) — z now ą 

i siłą zabrali się do rem ilitary- 
| zacji Niemiec zachodnich. Jak  J 
■ donosi agencja ..United P ress“. ! 
; A denauer udzielił w osta tn ią  
i niedzielę w yw iadu jednej z roz- j 
głośni zachodnio-niem ieckich. w ; 
którym  to w yw iadzie ośw iad­
czył, że „do jesieni tego roku u- 
tw orzone zostaną pierw sze je d - ; 
nostki kadrow e now ej arm ii i 
n iem ieckiej“ .

N astępnego dnia przybył doi 
i Londynu z trzytygodniow ą wi- | 
i zytą boński m in is ter wojny 
• B lank w celu „przedyskutow a- j 
n ia  z m iarodajnym i kolam i bry- ; 
ty  jakim i spraw y organizacji i j 
zadań m in isters tw a obrony... j 
Goście niem ieccy m ają  rów nież 
zobaczyć różnego rodzaju sprzęt 
zbrojeniow y, k tórym  U rząd |

*) ..D ie Strass*e fre i d en  b ra u n e n  \ 
i B a t ta l .o n e n "  — „W olna d ro g a  d la  \ 

b ru n a tn y c h  b a ta lio n ó w “ — m arsz  j 
I o rg a n iz a c ji h itle ro w s k ie j  SA.

R edakcja  tygodnika „M otor“ 
w  num erze 18 (106) z dnia
30. IV. 1954 — 6. V. 1954 roz­
pisała konkurs z nagrodam i dla 
użytkow ników  SH L-ek na w y­
powiedź o spraw ności, zaletach 
i. w adach SH L-ek z ew en tual­
nym i propozycjam i • zm ian i 
ulepszeń w ich konstrukcji. 
T erm in nadsyłania prac upływa! 
30. IV. 1954 r. T rafne, wyróż­
n ione wypowiedzi m iały być 
nagrodzone. Między innym i p ra­
cę sw oją posiał i mój kolega 
d a jąc  szczegółowe uwagi i spo­
strzeżenia jakie  nasunęły się 
m u w ciągu 3-letniej eksploa­
tac ji SH L-ki. W nr. 21 po­
dano  do publicznej wiadomości 
n a  łam ach „M otoru“, że term in 
nadsy łan ia  prac przedłużono do 
30.VI.54 r.

Od te j pory do dn ia  dzisiej-

i szego zaczęło się „nerw ow e“ 
| w yczekiw anie na każdy nowy 

num er „M otoru“. I tak już od 
9 miesięcy. Dlaczego redakcja  
„M otoru“ w żadnym  z następ- 

i nych. num erów  dotychczas nie 
; podała słów ka uspraw iedliw ie- 
; nia za zwłokę w ogłoszeniu 

w yników  konkursu . Przecież 
! m usiała się liezjw z napływ em  
; w ypowiedzi, a tym  sam ym  i z 
i ew entualnym i trudnościam i przy 
| rozw iązyw aniu. Chyba term in 
i 9 m iesięczny jest aż  nadto 
długi na podanie rozw iązania, 

i zwłaszcza, że w międzyczasie 
i redakcja  „M otoru“ rozpisała 
j kilka nowych konkursów  m. in.
! fotograficzny, który  został już 
: zakończony, a w yniki podano do 
w iadomości czytelnikom .

BRONISŁAW  DEISENBERG 
Szczecin

U t u n e l u  C z i u I i n g

Wykaz obligacji Pożyczki wylosowanych 
w dniu 1 kwietnia hr.

(W ykaz n ieoficjalny) *
zł 5.000 N r 287.939 298.980 327.161 ;f 438.231 442.324 446.179 499.439 ;

903.287 1 505.836 510.085 580.473 517.975 i

19.575 111.359 667.060 632.207 804.774 807.326 1
zł 1.000 N r 234.504 S7Í» 707 872.710 903.285 •

286.969 505.837 682.202 869.587 872.702 ; P o n a d to  w;y lo so w an o  63 p
Zl 500 N r 19.574 27.489 59,228 111.358 po l\ 250 (w;y k az  p o d a m y  w

251.192 251.199 284.507 287.931 330.147 ; ju tr z e js z y m ) o ra z  613 pi e m u
357.675 359.133 359.187 383.081 398 970 1 zł 150.

po  ;

W C h in ach  d o b ieg a  k o ń c a  budow a pó łn o cn eg o  888-kitnnictrow eR o o d c in k a  w ie lk ie j lin ii k o le jo w e j P ao k i 
(p ro w in c ja  S ren s ij — S /c n g tu  (p ro w in c ja  S ec/.uan). L in ia  ta p rz e b ie g ać  będzie  p rzez  i .c /u e  tu n e le , 
k t ó n c h  o g ó ln a  d ługość  w y n ie s ie  ok . 30 km . N a zd ję c iu  b udow a n a jd łu ż sz e g o  na  te j  lin ii tu n e lu  I z in lin g

F o to  S in liu a

B lanka jest szczególnie za in te­
resow any“ (słowa oficjalnej a- 
gencji b ry ty jsk iej „London 
P res#  Service“ z 28 ub. m.). Z 
tej sam ej dziedziny wym ienić 
należy rów nież depeszę agencji 
R eutera  (z 29 ub. m.) w edług 
której w łaściciele firm : „M esser- 
sehm itt, H einkel, Focke-W ulf 
i inni na jbardzie j znani n ie­
mieccy producenci sam olotów 
m ają nadzieję, iż w krótce za­
kłady ich będą mogły podjąć 
produkcję, przy czym jako  datę 
w ym ienia się tu  lipiec br.“.

Przedwczesne westchnienie 
ulgi

Oto ty lko pierw sze m eldunki 
z frontu  — tym razem  już za­
legalizow anej —■ rem ilitaryza- 
cji. Ale w ydaje się. że mimo 
ra ty fikacji układów  paryskich 
w obu izbach parlam en tu  fran ­
cuskiego i m im o rem ilitaryza- 
cyjnej k rzą tan iny  odwetowców 
bońskich, w estchnienie ulgi a t­
lantyckich mężów stanu , o /któ­
rym  w spom nieliśm y wyżej — 
było przedwczesne. Nie jest bo­
wiem praw dą, jak  to tw ierdzi 
propaganda imperialistyczna., że 
po ra ty fikacji układów  parys­
kich we B’rancji — sp raw a  re- 
m ilitaryzacji Niemiec zachod­
nich została defin ityw nie za­
łatw iona. K iam  tej oszukańczej 
tezie zadają  narody Europy za­
chodniej, których waiKa prze­
ciwko odradzaniu  W ehrm ach­
tu  w eszła po ra ty fikacji 
układów  paryskich w N iem ­
czech zachodnich i we Francji 
w nowe stadium . Je s t to obec­
nie w alka przeciw ko realizacji 
układów  paryskich.

Konferencja w Lipsku
Solidarność społeczeństw  całej 

Europy w  w alce przeciwko 
w prow adzeniu w życie układów  
paryskich zam an ifestu je  się z 
now ą siłą na konferencji w 
Lipsku. K onferencja ta, zw ołana 
na dzień 22 kw ietn ia, i obejm u­
jąca przedstaw icieli m as p ra ­
cujących i zw iązków zaw odo­
wych krajów  europejskich , zo­
stała zw ołana w w yniku in i­
cjatyw y kom itetów  zw iązko­
wych w szeregu przedsiębiorstw  
francuskich. Robotnicy i pra­
cownicy k rajów  naszego konty­
nentu  om ów ią na tej konferen­
cji m etody dalszej w alki prze­
ciw ko rem ilitaryzacji Niemiec 
zachodnich w now ych w aru n ­
kach. W pracach przygotow aw ­
czych do konferencji jak  naj- 
czynniejszy udział biorą zw iąz­
kowcy polscy.

Narody Europy zachodniej, a 
zwłaszcza naród francuski, nie 
uznały i nigdy nic uznają 
decyzji w ym uszonych na ich 
par lam entach bezprzykładnym  
naciskiem  i szantażem . D o t.lnie 
potw ierdziło u> ośw iadczenie 
F rancuskiej P artii K om uni­
stycznej. w ydane po ratyfikacji 
układów  paryskich przez Radę 
R epubliki. „Lud francusk i — 
stw ierdza to ośw iadczenie — 
nigdy nic pozwoli na w ciągnię­
cie go do agresyw nej w ojny 
przeciwko Związkowi R adziec­
kiem u. Wręcz przeciw nie, zmo­
bilizuje on w szystkie siły, aby 
wzmocnić i zacieśnić więzy 
przyjaźni z narodam i obozu po­
koju. Lud francuski jest w y­
starczająco  silny, aby zmusić 
im perialistów  i podżegaczy wo­
jennych do odw rotu“.

T akie jes t stanow isko p a ro - : 
du francuskiego. T akie jest s ta ­
now isko w szystkich narodów  
Europy, których w alka prze­
ciw ko niebezpieczeństw u ze 
strony m ilitaryzm u niem ieckie­
go. w alka o odprężenie m ię­
dzynarodow e — trw a.

- ZYGMUNT BRONI AREK

W  S T O L I

B udow ę M uranow a północne-[załoga ZBM-2 śpieszy się 
go zapoczątkow ały przed dwo- | nadejściem  zimy

Na północ od zamieszkałego Muranowa
- się P';zei

.„„V  k i l k a n g
m a laty dw a bliźniacze zespoły : obiektów  musi być pod dacó^? 
budynków  przy ulicy Nowotki. I a do użytku oddać trzeba ¡] 
Dziś jes t ich w szystkich 20. j sko 2 tysiące izb mieszkał . 
K ilka dopiero „w ychodzi“ z zie- [ w tej części osiedla. . st0. 
mi, ale sporo już w ciągu naj- ; Dobrze byłoby, gdyby tvlfl 
bliższych tygodni zostanie prze- 1 p ro jekt-S tolica również o 
kazanych do użytku j wiedział. Blok 317 wyszeo

Na tych odcinkach budowy, j piero z ziemi, a jeszcze n‘ j 
gdzie jeszcze n iedaw no piętrzy- I dokum entacji. W blokach

zde-ły się zw ały gruzu, koparki 309 (W ybudowanych w od-̂  
przygotow ują wykopy pod no- i p ro jek tan t dopiero teraz ' 
we bloki. Budynki „w yciągnię- jcydow ał się podnieść o 1 
te“ przez m urarzy do poziomu windę, chociaż term in Prz r, 
pierwszych kondygnacji rosną zania bloków do użytku jest 
szybko wzwyż. Do końca roku ; dzo krótki. .
w praw dzie jeszcze daleko, ale 1 (nowJ

Likwidacja groźnej szajki bandyckiej
W pobliżu pętli tram w ajow ej , 

linii „12“, 28 m arca około go- i 
dżiny 22, trzej osobnicy na- ! 
padli na ob. Paw ła Rączkę, i 
Z rabow ali oni napadniętem u 
zegarek, obrączkę. pieniądze, j 
piaszcz, rękaw iczki i dotkliw ie j 
pobili go. M eldunek o tym 
złożył ob. Rączka w Dzielnico- I 
wej Kom endzie MO Praga-Pół- 
noc wieczorem następnego j 
dnia, to  jest 29.3.br.

Tego sam ego dnia w  dwie 
godziny po w ypadku, studen tka  
M aria K rólikow ska zam eldow a­
ła. że we wsi B iałołęka okoio 
godz. 19.50 napadło na nią 4 
mężczyzn. Z rabow ali jej złoty '

zegarek, 200 złotych i usiD"'fall
cię*0

rot'

dokonać gw ałtu, grożąc uzp 
broni.

Funkcjonariusze Milicji - 
poczęli energiczne śledztwo- 
m arca o godz. 5 rano za\ i7ii 
m ali 4 osoby. W czasie i’e* A 
znaleźli część zrabowani 
przedm iotów. Poszkodowani  ̂
zatrzym anych rozpoznali 
spraw ców  napadów . , j

Bandyci napadali na ofiaf ^j 
nożami i straszakiem . Maj3 
także na sum ieniu sprawy c .̂g 
ligańskie. Między innymi t'„jj 
w jednym  dniu 12 marca.P°Lj 
5 osób. Pościg za resztka 
bandy trw a.

T E A T R Y
A ten eu m  — M eir E zofow icz — g. 

19.15. P o lsk i — M ąż i żona — g. 19. 
K a m e ra ln y  — D om  na T w a rd e j >— j 
g. 19. N a ro d o w y  — W esele F ig a ra
— g. 19. O p e re tk a  — D om ek trz ech  
d z ie w c z ą t - -  g. 19. O p era  — T osca
— g. 19. F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t 
sy m fo n ic z n y  z u d z ia łem  p ia n is ty  
ch iń sk ieg o  F u -T su n g a  — g. 20. P o ­
w szechny  — S y n a le k  sz la c h e ck i — 
g. 14.30 M ilio n e rk a  — g. 19. S y ren a
— Ż o łn ie rz  k ró lo w e j M ad a g a sk a ru  1
— g. 19. W spółczesny  — T e a tr  K la ­
ry  G azu l — g. 19. N ow ej W arszaw y
— L eg en d a  o m iło śc i — g. 19. E- 
s tra d a  — K o p c iu szek  — g. 16. Od : 
p io sen k i do s u k ie n k i — g. 19.15. i 
S a ty ry k ó w  — P sy ch iczn a  z a d ra  — 
g. 19.30. K leks  — B ard zo  d o b ra  
rzecz — g. 16.30. s B aj — D ziad  
W szy s tk o z jad  — g. 16.30.

K I N A
M oskw a — K a r ie ra  — g. 14. 16,

13. 20. P ra h a  — K ai ¡e ra  - g. 14. 16, 
18, 20. C iem n a  rz e k a  g. 22.15. P a lla ­
d iu m  — W esołe g w iazd y  — g. 14, 
16, 18, 20. Ś ląsk  — K u rs  na  M arto
— g. 14, 16. 18, 20, U p ió r na  s p iż e -  ; 
daż — g. 22. A tla n tic  — C iem na ' 
rz ek ą  — g. 9, 11, 13, 15, 17, 19, 21.
l M aj — A la rm  w  c y rk u  — g. 14, 
16, 18. 20. K u rs  na  M arto  — g. 22, 
O ch o ta  — W m a tn i — g. 14, 16, 18. 
20. S to lica  — S k a r b y  -su łtan a  — g. j
14. 16, 18, 20. P o lon ia  — W esele w 
E cser , M ecz s tu le c ia , S y m u la n t.  Le­
śn e  zaw o d y  — g. 12. 14. 16, 18, g. : 
20 z a rez e rw o w a n e , W—Z — M iłość 
k o b ie ty  — g. 14, 16. 18, 20, g. 22.15 !
— A la rm  w  c y rk u , S y re n a  — C e­
na s tra c h u  se r . i i II  — g. 14. 17. 
20. T ęcza  — T a je m n ic a  g ó rsk ieg o  j 
je z io ra  — g. 14, 16. 18. 20. L o tn ik — ! 
G ol — g. 17. 19. W czasy  z A nio łem  j
— g. 21. O lsztyn  — G rzeszn icy  bez ,
w in y  — g. 17. 19. Tiadość — W
m a tn i — g. 17, 19. Z w iązk o w e  — i
S k ie rn ie w ic k a  2 — U p ió r na s p iż e -  j 
daż — g. 15.30, 17.30, 19.30.

P O R A N K I
M oskw a — B ez tro sk ie  la ta  — g.

12 P r a h a  — M łodzi m a ry n a rz e  — g. 
12.. P a lla d iu m  — P ro g r. sk ła d a n y  ; 
S łoń  i m ró w k a  — g: 12. Ś lą sk  — ;
K u rs  na  M arto  t-  g. 12. i M aj — ;
D w aj ż o łn ie rze  — g. 12. W—Z — i
S ad k o  — g. 10. O ch o ta  — D ru ży n a
— g. 12. S to lica  — Ś n ieżk a  — g. 12. i 
S y fe n a  — M łode se rca  — g. 12. \ 
T ęcza  — S ied em  c za ro d z ie jsk ich  j 
p ła tk ó w  — g. 12. L o tn ik  — S ad k o  !
— g. 13. O lsztyn  — M ak sy m ek  — g. | 
12. R adość  — P ie rw sz e  dn i — g. 12.

R a d  i o
N IE D Z IE L A  3 K W IETNIA 

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m*
,waci0'

P ro g ra m  d n ia  5.5-3, 10.50, 
m ości 6.00. 7.00. 16.00. 20.00, 23'U -j 

U.05 M u zy k a  n a  dz ień  dobry-
PrZeg'y iK a le n d a rz  ra d io w y , 7.1 

p ra s y  s to łe cz n e j. 7.2 
śp iew a . 7.35 Od m elod ii do nr

,i0 D ro b iazg i m u zy czn e . 8-b> .„¡k
zyka
8.30

fi 1 m u „ T rz y  n i e d ź\vi ¿¡¡¡Lr 
».»Li ,,u .v  Lii* m ło d o śc i“ . 9.00 
w iedzj Fa li 4.9, 9.12 M uzyka  P°‘pan 
9.32 Z ag ad k i m u zy czn e , 10.00 
T a d e u sz “ ode. p o e m a tu  A. ^ lC 
w ieża, 10.20 U tw o ry  F ran c i 
sz ta , 10.57 K o n c e r t życzeń. pft, 
P rz e rw a , 13.00 S k rz y n k a  ogólna ,  
13.10 ,.W ęd ró w k i węgla'*
p ro f . d r. Edw . P assendorfera-.m y- 
M elodie  do  ta ń c a . 14.05 yUjgja 
c ja  d la  w si, 14.15 y,
na  w si“ . 15.00 K o n c e r t e s trao w ^  
16.05 T y g o d n io w y  p rz e g lą d  pO 
rżeń  m ię d z y n a ro d o w y ch . 16.20 _̂ y, 
ro czn ica  u to d z in  A n d e rse n a “ ^ £ 0  
cja* d la  dz ieci, 17.30 D la 
coś m iłego , 13.30 , ,S p a d k o b £ ‘ 
s łu ch , wg sz tu k i S a łty k o w a  5^ 9.3® 
d r in a  „ Ś m ie rć  P a z u c h in a ‘% ^

«
ta n e cz n a , 21.00 S p raw o zd an ie  avroP' :go g;V3Î
..Na p ię c io lin ii“ , 20.25

P o ko ju
ko we .3®II I  O gólnopolsk iego  -gj, 
g re su  O b ro ń có w  P o k o ju . . -
..M istrzow ie  s ce n v  opeiT>we-1 ml' 
T e o d o r S z a lia p in “ . 22.00 Ogónw^u- 
sk ie  w iadom ośc i sp o rto w e . 22 
zyka  ta n e c z n a , 23.10 M uzy^8 
n eczn a .

id0'
P ro g ra m  II  — na  fa li 367
P ro g ra m  d n ia  6.35, 11.50. 

m ości 6.40, 8.00, 17.00, 21.30, 23’̂ M
6.45 o d  m e lo d ii do m e lo d ia  2 

K a len d a rz  ra d io w y , 8.15 MU*’ # '  
film u  ..T rzy  n ie d ź w ia d k i“ ^  8.30 ¿n 
zy k a  d la dz ieci, 9.00 ,-,Żuk“
Cli. A n d e rse n a , 9.20 Zesix>ły 9.*® 
tlico w e  p rzed  m ik ro fonem - 
„K siążeczk i z n asze j P 
aud . d la  dzieci w  w iek u  P 
szk o ln y m , 10.00 Z c y k lu  
g ra n ia “ , 10.30 P o e z ja  i lTlU.,7r'.^ 
11.00 „ J a n  H u n y a d y  — P °$ ‘ 
T u rk ó w “ , 11.15 S łu ch am y

SEANSE NOCNE 
P r a h a  — g. 22.15 C iem na rzek a . 

Ś lą sk  — g. 22 — U p ió r na  sp rzed aż , 1 
t M aj — g. 22 K u rs  na M arto . T ę ­
cza — g. 22 M iłość k o b ie ty , W—Z — 
g. 22.15 A la rm  w c y rk u , L o tn ik  — 
g. 21 W czasy  z A nio łem .

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  ; 
na  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  S to lec/.- i 
nego  Z a rz ą d u  K in  W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 te ł. 904-81).

lu d o w e j, 11.30 Z c y k lu : 
po lscy  — T o m asz  D ąb ro w sk i’’’ 
P o ra n e k  sy m fo n ic z n y , 13.00 
k o w y  p rz e g lą d  ty g o d n ia . 13.«  ̂
zy k a  cUa w szy s tk ich , 14.10 $¡1'
di a F lo re n c k a “ d ra m a  t O s k a f ^ j  i 

i d e ‘a, 15.00 K o n c e r t C hopińd^-W '»  
cy k lu  ..C a ło k sz ta łt dz ie ł ię
15.30 Z życia  Z w iązk u  Rad?1e , f p  
go, 16.00 K o n c e r t rozryw kow i'* yk1» 
N a m arg inesie- w ie lk ie j Pm 
17.15 M uzyka  lu d o w a . 17.45 1

18.15 Muż-y> ifi.-0h u m o ru  i s a ty ry , ..... .. — -
n eczn a . 19.15 W esoły  k rrrn 'k - 
..N a p ię c io lin ii“ 20.00 M d o0LnteS .̂

prV en eczn e . 20.30 ..W ieczór
ra  T u tk i“ m o n ta ż  o pow iada^  * -n3 
go S zan iaw sk ieg o . 21.00 W1®
s e re n a d a , 21.52 M uzyka  ta '*22.30 W iadom ości sportowe, Z cy k lu : „M u zy k a  różnych 
dów  — M uzyka  N R D “ .

na’u
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Galeria Narodowa Sztuki Polskie]
W dniu 14. stycznia br„  po 

g run tow nej reorganizacji zbio­
rów’, po raz pierwszy od zakoń­
czenia w ojny o tw arte  zostały 
d ia  zw iedzających wszystkie 
sale M uzeum  N arodow ego w 
W arszaw ie w  ogólnej liczbie 
105. W ten  sposób zrealizow ane 
zostało zobow iązanie pracow ni­
ków stołecznego M uzeum, pod­
ję te  w roku zeszłym z okazji 
'lO-lecia Polski Ludowej. Pod­
nieść należy doniosłe znaczenie 
te j in icjatyw y i je j .  poważny 
rezu lta t, osiągnięty w ielkim  w y­
siłkiem  pracowmików M uzeum 
pod ogólnym  kierow nictw em  
jego dyrek tora , prof. d ra  S tan i­
sław a Lorentza.

G łów ny trzon zbiorów stano­
wi N arodow a G aleria  Sztuki 
Polskiej — w ielka kolekcja 
dzieł m alarstw a , rzeźby i rze­
m iosła artystycznego. Została 
ona pokazana w  nowej koncep­
cji ekspozycyjnej, na której u- 
sta len ie  m iały w pływ  zarów no 
prace podjęte przy organizow a­
niu N arodowej G alerii M alar­
stw a, o tw arte j w  r. 1952, jak 
w ielkie w ystaw y O świecenia i 
O drodzenia oraz sesje nauko­
w e w  dziedzinie historii sztuki 
z ia t ubiegłych, organizow ane 
przez Polską A kadem ię N auk i 
Państw ow y In s ty tu t Sztuki; 
Przew artościow ały one poglądy 
na  dzieje naszej sztuki i opar­
ły naszą znajom ość jej na so­
lidniejszych. ugruntow anych 
naukow o podstaw ach.

Nowa koncepcja, k tóra w 
obecnej ekspozycji dochodzi sil­
n ie  do głosu — to  uw ypuklenie 
postępowych tradycji naszej 
sztuki pojętej jak o  odbicie pol­
skiego życia i w yraz polskie; 
ku ltu ry , w n ieprzerw anym  cią­
gu rozw ojow ym , od średniow ie­
cza do czasów nam  współczes­
nych. To ogólne założenie, k tóre­
go zrealizow anie jesi poważ­
n ą  zdobyczą G alerii Narodowej

i w  obecnym  układzie i stanow i 
w dużej m ierze o jej dydak­
tycznym  charak te rze  — widocz­
ne jest przede w szystkim  w 
dziale m alarstw a. Ono stanow i 

i zresztą trzon G alerii; rzeźba, z 
uw agi na braki w zbiorach, od­
gryw a m niejszą rolę. Nie 

. będzie więc tu  om ów iona, po- 
! dobnie jak  działy rzem iosła a r ­

tystycznego i sztuki średn io­
wiecznej, ze względu na  ich od­
rębny ch a rak te r i system  eks­
pozycyjny.

G aleria N arodowa Sztuki 
Polskiej, obrazując rozw ój na- 

\ szego m alarstw a  na  poszczegól- 
; nych etapach, dobitnie pokazu­
ję dojrzew anie jego narodow e­
go ch a rak te ru  i patriotycznego 
oblicza, w zrasta jącą  ostrość re- 

i alistyeznego w idzenia, wzboga­
canie się środków  form alnego 
w yrazu. P rzekonuje nas o tym 

: jak bogate było nasze m alar- 
stw o w w ielkie ta len ty  tw órcze 

j P rzekonuje, jak  w ielką rolę od­
gryw ała i odgryw ać może sztu- 

! ka w życiu społecznym. Te 
w szystkie czynniki, których u- 
w ypuklenie leżało słusznie u 

j podstaw  „ koncepcji p rzyjętej 
j przez organizatorów  —« stano- 
! w ią o w ielkim  wychowaw czym  
i znaczeniu G alerii.

W obecnym układzie, w  no- 
; w ej koncepcji. G aleria  Narodo- 
I wa siłę swego oddziaływ ania 
; pomnożyła w stosunku do tego.
| co m ieliśm y daw niej. Połącze­

nie obrazów  M atejki z daw ­
nych zbiorów  Zachęty z ob ra­
zami ze zbiorów  M uzeum w ar- 

; szawskiego, dokonane w tych 
j rozm iarach po raz pierwszy do­

piero obecnie, um ożliw iło pełne 
zobrazow anie najw ażniejszego 

j akcentu na G alerii, jakim  jest 
twórczość w ielkiego artysty , i 

. pow iększyło znacznie ku ltu ra l- 
i no-w ychow aw czą funkcję  Ga- 
i lerii. M alarstw o pierw szej po-

i łowy w ieku XX pokazane zo- 
I sta ło  w łaściw ie po raz pier- 
I wszy w jego nieprzerw a- 
j nym  ciągu rozwojowym . S ta ­

ran ie  o m ożliw ie kom pletne 
i zobrazow anie rozw oju m alar- 
! siw a polskiego, dążność do 
zw iększenia dydaktycznej w ar- 

I tości G alerii jest pozytywnym  
| osiągnięciem  organizatorów  i 
| zasługuje w pierw szym  rzędzie 
| na  podkreślenie przy ocenie o- 

becnej ekspozycji.
W w ielu salach obejm ują- 

j cych m alarstw o  od R enesansu 
do przełom u w. X IX  i XX, za j­
m ujących w zasadzie na jbar- 

; dziej rep rezen tacy jne pomiesz- 
I czenia w środku gm achu na 

I piętrze, udało się organizato- 
I rom znaleźć tra fne  rozw iązania.
I a zasoby M uzeum pozwoliły na 
| odpow iednie podkreślenie ten- 
I dencji k ierunkow ych naszej 
i sztuki lub twórczości niektó- 
j rych artystów . I tak  trzy  salki 
i m alarstw a barokow ego w.
: XVII i 1 poł. w. X V III w dość 
! nowym św ietle ukazu ją  nam  
| bogactw o portre tu  tego okresu 

i rozm aitość realistycznych ten- j dencji, jak ie  się w nim  p rzeja­
w iają  (np. w izerunki hetm ana 

i G osiew skiego i Jan a  K rasickie- 
I go uderzają  siłą ekspresji i wy- 
j sokimi w aloram i form alnym i). 

Sala C analetta , zaw ierająca 
w spaniały zbiór obrazów  dro­
gich sercu każdego m ieszkańca 
W arszaw y i tak  silnie związa- 

i nych z jej odbudow ą, tak  jak  i 
i poprzednio należy do n a jlep ­

szych w G alerii. Zbiór dzieł 
P io tra  M ichałowskiego, w  sali 
m alarstw a rom antycznego, w 
dość pełny sposób reprezentu je  

: twórczość tego w ielkiego ro- 
rran ty k a-rea lis ty  w zakresie 

i m alarstw a olejnego. Dwie sale 1 M atejkow skie, w których po i raz pierw szy w dziejach na- 
| szych-m uzeów  znalazły się obok 
i siebie niem al w szystkie naj-

I cenniejsze p łó tna w ielkiego j 
| tw órcy: „K azanie S karg i“ . „Rej- 
I tan “, „Unia L ubelska“, „Bato- j 
ry pod Pskow em “, „B itw a pod 

; G runw aldem 1* i „K onstytucja 3 j 
i M aja“, u k azu ją  w pełni jego 

bogactwo fantazji, siłę i żywio- ; 
łowość ta len tu , potęgę w yrazu ■ 

i W tych salach grom adzi się 
najw iększa ilość osób. . Obrazy j 

i M atejkow skie w zm acniają  w ! 
i nich świadom ość w ielkości na- j 
| szego m alarstw a  w. X IX  i u- | 

naoczniają dobitnie rolę, jaką  j 
sztuka może odgryw ać w życiu i i narodu. Sala M aksym iliana i j 
A leksandra G ierym skich, zamy- : 
kająca głów ny tra k t sal repre- j 
zentacyjnych, posiada um iejęt- j 
nie zestaw iony i bogaty zbiór 

: obrazów, silnie przem aw iają- | 
cych __ nastro jem  i pięknym  j 
kształtem  artystycznym . W śród 
m niejszych pomieszczeń w yróż­
nia się salka Olgi Boznańskiej. |

Nie w e w szystkich salach jed- j 
nak udało się organizatorom  !

! zrealizow ać w petni podstawo- 
i w ą koncepcję.. Na przeszkodzie ! 

stanęły  różne czynniki. N ajważ- 
j niejszym  jest b rak  niektórych 
} reprezen tatyw nych  dzieł w zbio- 
I rach Muzeum stołecznego. Inne 
| czynniki — to w arunk i Iokalo- 
I we, a także przy jęta  ze wzglę- 
! dów konserw atorskich  zasada | 
i nie. w ystaw iania na G alerii na 
j stałe szkiców akw arelow ych i 
i rysunków. W skazując na te 
I czynniki, w arto  jednak  pokazać, j 
; w  czym odbiły się one u jem nie 
: na obecnej ekspozycji. Nie w 
j pełni zadowolić więc mogą sa- 
I le rhalarstw a renesansow ego:
I nie da ją  one dostatecznego p o  
i jęcia o przelotnie, jaki dokona!
: się w ■ m alarstw ie . w okresie 1 Odrodzenia. B rak jest odpo­

wiednich obrazów  w zbiorach 
Muzeum w arszaw skiego. Na sa- ;

] ii sztuki Oświecenia nie został | 
j odpow iednio uw ypuklony n u rt j 
i postępowy, o silnych akcentach |

krytyki społecznej. G łówny 
przedstaw iciel jego, Norblin, 
reprezentow any jest ty lko przez 
dw orskie sceny parkow e. Po­
dobnie odczuwa się w G ale­
rii b rak  szkiców O rłow skie

którego z kolei się przechodzi, i zwłaszcza koloru, nie tra -  , podejm ow anych przez m® 
zaw iera m alarstw o  od pocz. w. cąc znacznego ładunku  tre śc io -; wych tem atów .
XX do- II w ojny św iatow ej, o - ! wego w twórczości w ybitn iej-! Trzy osobne salki, zaW uońca 
raz dziesięciolecia Polski Ludo- : szych artystów . W pełni poucza \ ce akw arele  i rysu n k i “ . —
^  . - i ___  Ł___ ___i________i ... : ... v t -V cSłwej. Zwłaszcza w pierw szej i nas o tym  osobna salka slusz-l w. X VIII i w. X IX  są re- 
części m am y z g run tu  nową-! nie pośw ięcona twórczości Ta- i dzone w sposób bardzo _ >? ycli 
ekspozycję. N iektóre sale zosta- | deusza M akowskiego. Ale ze-j sujący z położeniem wla-5®' pjl'

:i G a - ! akcentów  na problem atyk’. 5i?
żniaJą 
lkisd^-.ti

części
go. Tu na przeszkodzie sta- ! ekspozycję. ,
nelv w spom niane względy ly przy tym  szczęśliwie rozwią- i staw  obrazów  w te j częsc. —  .......................„ ^
konserw atorskie, k tóre skłoniły i zane, jak  np. sa la  z obrazam i i  len . m usi byc poddany jeszcze j skiego rysunku. W yrozm* *
do ekspozycji jedynie obrazów  W yspiańskiego, pokazująca dob- j dalszym  dyskusjom . N ajw ięk- : sm akiem  i jasnością ¡te
o’einvch ‘ a  c z a s e m  w dziełach tze zarów no m alarza, jak  i je -.i sze w ątpliw ości w zbudza przy i tej chwili stanow ią zndN sj9c
po lsk ie j'szfukT  postępowy nurt §o okres. P rzedstaw ien ie  m a-i tym sala dzieląca m alarstw o | uzupełnienie G alerii, za w «  p
znajdow ał najpełn iejszą form ę . la rstw a początku w ieku XX : dw udziestolecia m iędzyw ojenne- - akcen ty ._k to rych  ona
wypowi 
w;
bezpośrednio ___— , , ,
życie i rzeczywistość. Szkoda. ; m ala rstw a  budziło zrozum iałe | i .1 
że nie da je  się to  w sposób i trudności. To ok ies napoi u p ią -
trw ałv  nokazać na G alerii dów dekadenckich i form ali- ■«■isi zw an a , sK.upio.rn, pe.iu. . s .aw ę zuneiuią. o u j  - „nr-
* * pokazać * I stvcznvch, k tórym  przeciwstaw . w ew nętrznej treści kompozycja | się tu inny zestaw  O»“

Są i pew ne braki w obecnej w -ia s ję trw an ie  elem entów  re- K ow arskiego „Rząd Narodo-1 istnieje obaw a, że Gale!) „,¿1*
ekspozycji, jak ie  mogłyby chy- : alistycznych. Istn ieje  w iele zja- w y“. Rew izja naszego stosunku : rodow a zupełnie straci
ba być napraw ione bez zasad- w isk pośrednich w twórczości do wielu zjaw isk sztuki zw anej i b raku jące  jej a bardzo ^  jtf
niczych trudności. W ydaje się. | m alarzy n ieraz bardzo wy bit- i czasem zbyt jednostronnie  for- | akcenty. O sp raw ie  tej W
że w sali O świecenia w ażny i nych dzięki sw em u talentow i,! m alistyczną, jest konieczna. Je- wyżej mowa. u r ;!?
n iew ątpliw ie w ątek, jakim  jest I w stosunku do których strzec i śli obecny układ jest wyrazem-! W sum ie, mimo pewn.vc5i ;uil 
pow stające wówczas nowe się trzeba stosow ania zbyt je d - ; tej rew izji, to w ydaje się, że ków G aleria Narodowa^

jako aKwarei.^-- „7 
kranie, z drugiej strony którego ; ki te są przeznaczone »a ^  
w isi zw arta , skupiona, pełna staw ę zm ienną. Gdy 7-nc i,,;'1*

m alarstw o  historyczne, zosta! 
zbyt silnie zaakcentow any 
przez umieszczenie aż dwóch 
w ielkich płócien Bacciarellego; i w isk tego okresu 
czy nie w ystarczyłby jeden  z i niem  nui-

się  ir z e o a  s to s o w a n ia  z u y i ieu- . . .  j  ■■ ■■■ — ...........
nostronnych kryteriów . O rg a n i-! w tym  w ypadku poszła ona zbyt | Polskiej M uzeum Nan utfi*

‘ daleko. ! w W arszaw ie jest w tej p0is<-®
i najpow ażniejszym  w

K ilka sal m alarstw a dziesię- zbiorem rep rezen tu jący11 , je)
zatorzy, w ybrali słusznie zasa­
dę zobrazow ania całości zja

o okresu z nodkreś e . , !UW a 1 sj-11 ' zbiorem .reprezen tu jący- , yo okiesu  z podkreślę ciolecia Polski Ludowej zamy- ia rs (wo ; ,v e źl'e polską f i '*11
.-tu Postępowego . rea- ka G a,erię N arodow ą Sztuki historycznym^ rozwoju- > '
>'0 A f i  n i f t  W S 7 f » r l z i P  / O -  r n . . i  1__  „ 1. . . ........... i 1 1 0  ^  1 *■> 111 1 Kł/-‘ "  ‘ „ „ -n  V

cnugiego. tracą  na tym  najeżę- pozycje budzą pow ażne w ątpi i-1 stycznym  w inny znaleźć sweS w i n n o ^ ó  cjP - *hv . j i
sciej obaj. A system  ten zasto- wosci: p o rtre t żony S iendzin-j m iejsce w salach . k tóre s ta n o - ! obraTÓw h t U  n a jP ^ n,ejny?
sow any zosta! niezbyt szczęsli- i skiego np. nie przedstaw ia sobą wią ostatn ią , ale in teg ra lną  I lokalow e - -  ^  J
wie do Brodowskiego w sali ; żadnych jakości treściow ych i część G alerii, tak  bogatej w sa-1 n ia  zl kw 7do«ania
m alarstw a  pierw szej połowy 1 form alnych, k tóre by uspraw ie- j lach poprzedzających w wiel- i S n i e i w l o h  imaków 
X IX  wieku, a w drugiej, po- dtiw iały umieszczenie go w Ga- i kie dzieła i . w ybitne nazw iska. jp„t ' j spoleCV
M atejkow skiej części G alerii | lerii (sam m alarz  w inien na ^N iektóre obrazy w artości te i ' 'L L  w idać ’’ ,7ż teraz- n’1'
— do Rodakowskiego. Zaw ie- | pewno być reprezentow any, a l e ! n iew ątp liw ie posiadają i r e p re - ; mie«ze7e ń ;-i m-izćalpe. jpS. n;1'
szone niezw artą  grupą, prze- innym  obrazem). T rzeba będzie-' zen tu ją  d o trze  całą nowość na- w‘ pejnj 1-e pi-eze:lt0"

trzem a obrazam i. Dobrze się nastro jam i, a naw et modą 1 Muzeum — zwłaszcza 
;talo. że w ekspozycji G alerii j chwili. N ajlepszym  w yjściem  z ; poważnych jego s tra t ' '  

N arodow ej poddano rew izji: trudnej sy tuacji byłoby stw o- w ojny — by dobór dzi®. ,ej 1 t 
nasz dotychczasowy, często z t y t . rżenie osobnej G alerii Sztuki j w innych byt jak  najb®1 &

ją  one w iększej koncentracji.
Dopiero w  tej sali, zbyt późno, 
zaczyna się główmy w ątek 
m alarstw a krajobrazow ego. Ze­
staw ienie tego m alarstw a w 
jednej sali z portretam i Roda­
kow skiego nie daje zbyt szczę­
śliwego efektu. 1 w iele istotnych, hum anistycz- j zentujące rozm aitość przeja- m iany  ’ m iędzy inny«11

Ciąg kilkunastu  sal w  sk rz y - ; nych w artości i tep rezeiito -j wów  naszego współczesnego i mi.
a le poprzecznym I p iętra , do 1 wało dużą k u ltu rę  form y, j m ala rstw a  i szeroki w ach larz  | STEFAN ROZA*11
If-ktego, u l M iedziana  11. T e le fo n y : C e n tra la  8,34-01, »-»4-0!!. 8-34-03, » -34-M , 8-34-C6. K edaktoi- N ac/.e lnv  3 -n -o fi  Z a s tę p cy  R ed a k to ra8-98-78. D ział k u l tu r a ln y  8-83-25. S e k re ta rz  P .O .P. 8-05-24. D ział lis tó w  i in te rw e n c ji  8-65 23. D ział s to łe cz n y  0- 71-82 T e le fo n y  11 „ j i  ÓS',
— cen a  p rem im .: m ieś. — 5 zt, k w a r .  — 15 zł. pó łro czn ie  — 39 zł, ro c z n ie  — 80 zł. Z am ó w ie n ia  zb io ro w e  na p re n u m e ra tę  z ak ład o w ą  p r z y j “ 11 -,'el. 
z le cen iem  w y sy łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  o raz  z am ó w ien ia  p rz y jm u je  P P K „ R iM “  S e k c ja  E k s p o r tu  W -w a, A l J e ro z o lim sk ie  1«»
-11. Z a k ła d y  G ra fic z n e  D om  S ło w a  P o ls u e s o .


